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O D  W Y D A W N IC T W A .
Ponieważ zbliża się nowe ćwierćrocze, 

prosimy tedy o szybkie odnowienie przedpłaty 
na kwartał następny.

Krocząc wciąż drogą prawidłowego roz- 
yoju, donosimy z przyjemnością szanownym 
ęszym Czytelnikom, że już wkrótce Glos 

Narodu będzie rozszerzony do rozmiarów naj­
większych pism zagranicznych, bez zmiany 
atoli formatu i bez podwyższenia prenume-

Po ukończeniu »Monte-Leone«, rozpocz- 
druk wielkiej, oryginalnej powieści 

Rogosza, p. t.: „Król borów i gór“ , 
lej na tie życia opryszków karpackich.

Prócz tego mamy w tece wielki zapas no­
wel, opowiadań, podróży i szkiców najrozma­
itszych, z których każdy w wysokim stopniu 
zajmie uwagę naszych Czytelników.

Jak w ubiegłych kwartałach, tak i 
nadal można obok Głosu Narodu abonowaó 
Moay paryskie, które wraz z dodatkami po- 
wieściowemi i krojami, dla naszych abonen­
tów kosztują kwartalnie tylko 90 cent. Pie­
niądze na Mody paryskie, prosimy przysyłać 
razem z prenumeratą na Głos Narodu.

Prenumerata na Crlos Narodu wynosi:
W Krakowie: Na prowincji: -

Do końca roku . złr. 8 -—  Do końca roku złr. 10-—
Od 1 lipca do koń- Od 1 lipca do koń­

ca września. . „  4 '—  ca września . „ 5 '—
Za Upiec . . . „ 135 Za lipiec . . : „ • 170

Nasza Administracja wysyła opła- 
eone za 35 cent. Humoreski Smolarza, Które 
w księgarni kosztują 65 cent. Zapas ich już 
niewielki, z zamówieniami tedy prosimy się 
spieszyć.

Albion w opałach.
Powstanie na Krecie zepchnęło chwilowo na 

drugi plan groźne wypadki, których widownią są 
od dłuższego czasu ziemie południowej ńfryki. 
W  ostatnich jednak dniach wiadomości telegrafi­
czne jakie nadeszły z Captown do londyńskiego u- 
rzędu kolonjalnego, zwróciły znowu na siebie uwa­
gę nictylko szerokich kół w Anglji, lecz także ca­
łego politycznego świata Europy. Sprawy, pozosta­
jące w związku z wypadkanr w Transwaalu oraz 
wzrastające coraz bardziej powstanie w Rhodeeji 
niepokoić zaczynają nawet flegmatyczny parlament 
angielski i są przedmiotem nieustannych interpela- 
eyj i oświadczeń rządowych. Z oświadczeń tych 
ikazuje się, że sytuacja w Afryce południowej za­
ostrzyła się jak nigdy przedtem i nabrała dla rzą­
du angielskiego tek pierwszorzędnej doniosłości, 
że nawet za wikłania wschodnie nie zdołają jej za­
ćmić. Angielska „Chartered-Uompany", której pier­
wotnie udało się wziąć górę nad Matabelami, w kra­
ju Maszona zaczyna ulegać przeważnej liczbie po­
wstańców ; pomoc armji angielskiej, której przeszło 
5.000 znajduje się już w Afrvce. oHzuje się nie­
zbędnie potrzebną i nieuniknioną. Ta konieczność 
właśnie jest podstawą krytycznej sytuacji; wiado­
mo bowiem, że południowo-afrykańskie niezależne 
republiki widzą w sprowadzeniu angielskiego woj­
ska na zń mię afrykańską niebezpieczeństwo dla 
własnej przyszłości a nie mo/na powiedzieć żeby 
te ich obawy były zupełnie nieuzasadnione.

Pow stanie krajowców prędzej czy później musi 
być stłumione. Wynik walki pomiędzy Murzynami 
a regularnem wojskiem nie może być wątpliwy. 
Prorocy Matabelów i Maszonów są bezsilni wobec

dział systemu Maksima. Czczony jak Bóg matabel- 
ski prorok Mlirno, który na wiadomość o klęsce 
Jamesona pod Krugersdorp pierwszy dał hasło chwy­
cenia za broń, chronić się musiał po jaskiniach i 
zginął od wystrzału angielskiego żołnierza; a z chwi­
lą jego zgonu sprawę Matabelów można już było 
uważać za przegraną. Takie same doświadczenia 
poczynią także i Maszonowie, którzy obecnie gnę- 

ą „Chartered. Company" i przelewają krew osadni­
ków. Regularna kontynentalna armja kilkoma strza­
łami wprawi w rozsypkę dzikie gromady i zwy­
cięscy poczną się dowolnie pastwió nad bezbronnymi 
negrami. Upojone zwycięstwem wojsko nie opuści 
tak prędko Afrjk: a trpdvcyjna angielska polityka 
skorzysta z tego, aby za jego pomocą ugruntować 
swoje panowanie i stworzyć siłę, groźną dla przy­
szłości Orauji, Transwaalu i Natem. Ta właśnie 
okoliczność wytwarza na razie stan rzeczy, z które­
go rząd angielski nie może zualeśó wyjścia; da­
remnie nowiem zapewniałby, że żołnierze jego zmu­
szą tylko negrów du uległości i pospiesznie powrócą 
na pokłady okrętów. W ie, że nikt temu nie uwie­
rzy, i że sprowadzenie wojsk musi być uważane za 
casus belli ze wszystkiemi republikami.

Jest to fatalność poprzedniej angielskiej polity­
ki, która zbiera obecuie gorzkie owoce podstępnej 
i przeniewierczej przeszłości. Wynik zaś wojny, w 
której naprzeciw armji angielskiej, obok nieprzeli­
czonych murzyńskich zastępów, stanęłyby bitne sze­
regi Hoiendrów, dumnych z tego, że już nieraz za­
dali krwawe cięgi doskonałemu angielskiemu woj­
sku, byłby nietylko wątpliwy, ale wprost niebez­
pieczny. Aiak Jamesona wskazał, że pc za niezale­
żnemu republikami stoi tenże potężne mocarstwo 
europejskie, zazdrosnem okiem patrzące na rozrost 
kolonjalnej potęgi Wielkiej Brytanji, zwłaszcza na 
ziemiach afrykańskich. Sprowadzenie zatem wojska 
do kolonji Drzylądka dla ocalenia osadników angiel­
skich przed dzikością zbuntowanych Maszonów, mo­
głoby w dalszej konsekwencji doprowadzić do za­
targu z Niemcami i zepsuć z takim mozołem w o- 
statnich czasach, głównie dzięki Włochom nawiąza­
ne przyjazne i pokojowe stosunki i  tern mocarstwem, 
którego życzliwość jest dla Anglji niezbędną, zn ła­
szczą dopóty, dopóki jej rachunki z Rosją nie zo­
staną ostatecznie załatwione. Tak więc jest rzeczą 
jasną, na czem polega kłopot Anglji, jeden więcej 
w liczbie tych przeróżnych kłopotów, które prawdzi­
wym gradem na nią spadły i przeważnie przez jej 
chybioną wywołane zostały pontykę.

Tym razem zawied7done ambicje sir Cecila Rho- 
desa nie mało przyczyniły się do pogorszenia sy­
tuacji. „Chartered CompaDy", która pod naciskiem 
rządu angielskiego przyjęła rezygnację zarówno 
Rhodesa, jak i jego przyjaciół Boita i Harrisa 
z godności dyrektorów Towarzystwa, zapotrzebowała 
wobec konieczności stłumienia własnemi siłami po­
wstania Murzynów, znacznej sumy pieniędzy; obra­
żony Rhodes wraz z Beitem odmówili wszelkiej 
materjalnej pomocy. Towarzystwo wypuścić mu­
siało nowe obligacje, które na giełdzie spotkały 
się jednak z bardzo złem przyjęciem — i tc jest 
w łaśnie jedna z głównych przyczyn, dla Których Towa­
rzystw o nie ma nadziei rewolucji murzyńskiej stłu­
mić i dlaczego od -ządu angielskiego żąda pomo­
cy, wprowadzając go w jedno z najkłopotliwszych 
położeń, jakie spotykają Starą Anglię. Ponieważ 
jednak stan takich położeń jest dle niej od pe­
wnego czasu stanem chronicznym, przeto wśród 
członków rządu angielskiego wyrobiła się już pe­
wna obojętność nerwów, która przy wrodzonej zi­
mnej krwi pozwala mowcom z ławy rządowej 
w parlamencie łudzić i siebie i innych uspakajają- 
cemi zapewnieniami.

Uwagi na czasie.
Z  pod Krakowa w lipc%.

Kiedy po odbytej w. Poznańskie® prast, ce prze­
niosłem się jako rolnik dc Królestwa Polskiego, 
trudno mi było z początku do tamtejszych stosun­
ków przvv knąó i brak tych warunków, jakie daje 
rolnikowi Księstwo,, ną każdym kpoku-. uczuć się 
dawai. Ceny zboża niskie, wartość inwentarza 
mniejsza, komunikacja trudna, robotnik leniwy,

a dalej żadnych towarzvstw, Kółek, ani Związków 
rolniczych, z pomocą których ciężkie te warunki 
choć w części zmienićhy można.

W ięc kiedym przed dwoma laty przybył w Kra­
kowskie, do kraju, w którym, jak się zwykło ma­
wiać w Królestwie, wszystko wolno, to, ciesząc się 
naprzód z dróg dobrych, zadowolony z cer możli­
wych, rozczarowany nieco na punkcie oświaty i pil­
ności służby, czekałem z uDkagnieniem chwili, 
w której do Towarzystwa gospodarczego będę mógł 
się zapisać i jaku członek brać udział w obradach 
nad polepszeniem jeszcze znośnych w porównaniu 
z Królestwem warunków.

Prawie w pół roku po zapisaniu się ns człon­
ka, odebrałem zawiadomienie o odbyć się mającem 
zebraniu w dniu 5 czerwca b. r. Będąc niemiło 
dotkniętym długiem oczekiwaniem, zdziwiony by­
łem tern więcej programem posiedzenia, do które­
go po wykreśleniu nbgłówka i jednego, a co naj­
wyżej dwóch numerów porządku dziennego, przy­
znać się mogło każde Towarzystwo, niemające 
z rolnictwem nic wspólnego. Pocieszałem się je ­
dnak, że w numerze 3 : „sprawozdanie z czynności 
wydziału" mieści się cały zapas kwestyj, dotyczą­
cych rolnictwa, p-aktycznego i spraw, które wspól­
nego wymagają porozumienia.

W  tej nadziei poszedłem na owo walne zebra­
nie, które miało się odbyć o godzinie 11 w sali 
Rady powiatowej. Dwunasta prawie była zanim 
szanowny prezes zwołał członków z przyległych 
pokoi. Początek posiedzenia prawidłowo się toczył. 
Członkowie, których do Towarzystwa należy podo­
bno 52, w liczbie 24, czy 25 słuchali przykładnie 
zagajenia i protokołu z ostatniego posiedzenia. Nie 
długo to jednak tiwało, wkrótce zaczęły się roz­
mowy ttosó głośne między członkami, wychodzenie 
ze . sali na bardzo głośne dysputy do sąsiedniego 
pokoju, a już pod koniec posiedzenia zajmującego 
referatu p. dra Prażmowskiego słuchało zaledwie 
pię du członków poważnego Towarzystwa gospo­
darczego. Jestem pewny, iż nie mvlę się, twierdząc, 
że szanowny prelegent wiele musiał mieć zamiło­
wania do sprawy, o której mówił i więcej jeszcze 
silnej woli i cierpliwości, by dokończyć lrferatu, 
wobec zapominania się członków poważnego towa­
rzystwa.

O ile wiem, statut Towarzystwa pozwala na 
przyjmowanie na członków właścicieli dóbr, księży, 
oficjalistów i włościan. Otóż, siedząc tam, myśla­
łem długo, po coby tu miał przychodzić ksiądz, 
oficjalista lub włościanin? Właściciel wsi przyjść 
może nieco dla zabawy, albo dlatego, by nazwisko 
jego figurowało w sprawozdaniu jako członka, ale 
po co ksiądz, oficjalista lub włościanin, który chciał­
by się czegoś nauczyć, o czemś się dowiedzieć 
z dziedziny wiedzy rolniczej, o czemś usłyszeć, coby 
mu pomogło wyjść z trudnego nieraz położenia 
w jego zawodzie! Oniby chcieli dowiedzieć się o 
dobrym gatunku zboża lub trawy, o dobrem, wy- 
próbowauem narzędziu gospodarczem, o korzystny m 
sposobie uprawy zmmi, o wynikach doświadczeń 
z sztucznym nawozem, o racjonalnym spooobie ży­
wienia inwentarza i o wielu, bardzo wielu 1 
stjach, dotyczących rolnictwa. Każdy bowiem 
sznie tak rozumuje: „Sam nieraz nie wiem, 
co robić, ale przecież, gdy w Towarzystwie sp 
jaką poruszą, a doświadczani rolnicy i dobrzy 
spodaize rzecz jaka uznają za dobrą, to chyba 
złą być nie może i wtenczas próby warto już ioz- 
począć".

ile  czy chociaż jedna sprawę tego rodzaiu o- 
mawiano na ogólnem (sic) zg-omat zeniu w dniu 
5 z. m.? Am jednej. Bo czy kwestja zawiązan a 
spółki z Towarzystwem wielickim , w celu kupo­
wania maszyn i narzędzi rolniczych, tek bardzo do 
zbawieni? rolnikowi tvtrzebna9 Czy to rolnik ka­
żdego roku i czy tak wiele potrzebuje maszyn i na­
rzędzi, a zwłaszcza gospodarz ksiądz, oficjalista.lub 
włościanin, az6by »nk wiele o tern mówić? Nie 
potępiam ja myśli założenia spółki, ale sprawa 
winna być dodaną do wieli innych spraw, więcej 
fachowych i więcej ogół członków interesujących. 
Ważniejszą bęzwątpięnja była kwsstją kupowania 
w spółce nawozów sztucznych, bo tych każdego 
roku gospodarz potrzebuje, a przynajmniej potrze­
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bować powinien i z pewnościąny więcej potrzebo­
wał, gdyby na takich właśnie zebraniach wyniki 
doświadczeń jasno mu wykazywano. Ale i tu bez 
długich rozpraw można było sprawę odrazu ubić. 
Na zebraniu c. k. Towarzystwa krakowskiego p. 
Marszałkowicz postawił wniosek, by komitet w pły­
wał na Towarzystwa okręgowe, aoy te szły ręka 
w rękę i popierały Kółka rolnicze. Więc czemnż 
nie knpować sztucznych naw ozów za pośrednictwem 
Kółka rolniczego krakowskiego, którego dyrektor, 
jako fachowy chemik i kupiec, najzupełniejszą daje 
gwarancję dobroci i taniości towarn? Towarzystwo 
nie wyklucza wprawdzie możności nawiązania per- 
traktacyj w tym względzie z Kółkiem rolniczem, 
ale zastrzega się przez mówców, • żeby członkowie 
presji nie wywierali na komitet.

Po co sprawy tego rodzaju nie nbić od razn na 
mmjscn, a odsyłać do komitetn, aby się za pół roku 
coś o tem dowiedzieć, a może i nie dowiedzieć, 
jak było ze sprawą spółki mleczarskiej, która od 
dawna podobno w Towarzystw)" pokutnje. Nawozy 
kupować należy już teraz, by ua jesień mieć goto 
we, a potrzebny do uchwał komplet członków był 
przecież.

Wracając dalej do programu zebrania, to cóż 
może interesować księdza, oficjalistę lub włościa­
nina kwestia stacji doświadczalnej przy studjnru 
rolniczem w Krakowie ? Jest to dla ogółn rolników 
sprawa bez wątpienia ważna, ale od czegóż jest 
c. k. Towarzystwo rolnicze krakowskie, do którego 
sprawy tego rodzaju należą, bo należeć powinny? 
Towarzystwo okręgowe może mieć zasłngę, podda 
jąc myśl tę c. k. Towarzystwu rolniczemu i pro­
sząc o pornszeaie tej sprawy, ale referat dra Praż- 
mowskiego właśnie na zebraniu c, k. Towarzystwa 
krakowskiego byłby odpowiedni, a nie na ogólnem 
zebraniu Towarzystwa okręgowego, gdzie członko­
wie dowiedli, jak bardzo ich sprawa ta bezpośrednio 
dotyczy. Na zebraniach Towarzystwa okręgowego 
winny być, powtarzam to raz jeszcze, przez wzgląd 
na księży, oficjalistów i włościan więcej fachowe 
sprawy omawiane.

Przez czas mej praktyki w Poznańskiera byłem 
członkiem Towar ystwa oficjalistów gospodarczych i 
członkiem Kółek rolniczych włościańskich, do których 
nbleżało wielu, bardzo wielu właścicieli ziemskich. 
Otóż z czasów tych przypominam sobie, że z każde­
go posiedzeuia, a odbywały się one co miesiąc, 
wychodził człowiek zadowolony, bo się czegoś do­
uczył i z deświ adczeń drugich obiecywał sobie ko­
rzystać, a tn, niech mi chociaż jeden z szanownych 
uczostn;ków zebrania w dniu 5 z. m. tas szczerze jako 
rolnik gospodarczy raczy odpowiedzieć, czego się na­
uczył, coby u siebie w domn z korzyścią mógł za­
stosować? Czy może tego, że ma czekać z knpnem 
potrzebnej już teraz maszyny, lnb nawt-zn sztuczne­
go aż się zawiąże spółka z Wieliczką? Czy może 
nie sprzedawać ma zboża, aż stacja otwartą będzie 
przy stndjum ?

Członkowie, właściciele dóbr. jeszcze sobie tam 
o tem i o owem pogawędzili prywatnie, ale pocóż 
by tu chłop miał przyjść na takie zebranie albo 
oficjalista, aby się przysłowiowego porządku pod­
czas naszych posiedzeń nauczyć ?

Czytelnicy- członkowie raczą nie brać mi tego 
za złe, jeżeli sprawę ich zenrań, jako Poznańozyk, 
z ujemnej strony poruszyłem, ale robię to nie dla 
pryw aty żadnej, której i wróg mój dopatrzyćby 
się tu nie m; gł, ale dla dobra sprawy ogólnej bo 
jestem najmocniej przekonany, że liczba członków 
by się podwoiła, a każdy z nich z większą by chę­
cią na posiedzenia przybywał, z większą uwagą zaj­
mujących go rozpraw słnchał i z większą korzyścią 
dla siebie i krajn pracował, gdy by zebrania te mniej 
były uczone, mniej snche i jałowe, a więcej fa­
chowe.

A teraz jeszcze wniosek, którego na posiedze 
niu nie mogłem postawić. Otóż w myśl tej prostej 
logiki, że dobrego nigdy za wiele, stawiam wnio­
sek, by posiedzenia, czyli ogólne zgromadzenia od­
bywały się co miesiąc, albo choćby co dwa mie­
siące. Jeżeli jednak, o czerń wątpię, statut Towa­
rzystwa nie pozwala na częstsze zwoływanie człon­
ków i na lozbieranie spraw więcej fachowych, to 
w myśl dążeń lndzi inteligentnych, wartoby pomy­
śleć o zakładania przy uczonych To w. rolniczych 
okręgowych, Kółek rolniczych dla oficjalistów i w ło­
ścian, z programem więcej potrzebom rolnika pra­
ktycznego odpowiadającym. Na żebranin sejmowe­
go klubu rolniczego w dniach 10 i 11 z. m. nod 
prze w. dnictweui Stanisława hr. Stadnickiego, pisze 
Przegląd rolniczy 1 uznano zgodnie, że jest obuwią 
zkiem wszystkich żywiołów inteligentnych, a dba­
łych o przyszłość kraju, jednoczyć się w pracy o- 
knło dobra ludu. Należy zatem korzystać z każdej 
sposobności zetknięcia się z włościaństwem, ni etyl- 
ko w Badach powiatowych, ale także i w instytu­
cjach lokalnych. A gdzież lepiej mogą warstwy in­
teligentne wpływać na włościan, niż właśnie na 
takich zebraniach Tow. rolniczego? Chłop polski 
koeha swój kawałek ziemi, a burzy się wtenczas, 
gdy mu z niego wiele podatków płacić każą, a on 
za mały z niego ma dochód. Dajmy mu ńa zebra­
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niach zdrową radę i pomoc moralną, a gdy się prze­
kona, że pan dobrze i skutecznie mu radzi, to w ię­
cej niż agitatorom, nwierzy panom. Znam lud dość 
dobrze, idealistą bynajmniej na tym puukcie nie 
jestem, ale z przykładu i doświadczenia nabytego 
w Poznańskiem wiecn wiem że ten sposób zbliżenia naj­
lepiej mu do przeKonania przemówi.

Nie o samych tu zresztą włościan idzie, ale o 
ogół gospodarzy rolników.

Wracając raz jeszcze do Towarz. okręgowego 
krakowskiego, to o ile słyszałem szanowny prezes 
stara się o zmiany na lepsze, ale pono za wiele 
u samych członków napotyka odporności.

Jeden z członków.

Z  K R A J U .
Lwów a. 2 lipca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(wi) Dzisiaj tedy przystąpiła Bada m. Lwowa do 

wyboru prezydium, Sala zapełniona. Wszystkie miej­
sca zajęte. Ma galerjach tłum ciekawych, między któ­
rymi najwięcej funkcjonarjuszów magistratu. Giomjura 
magistratu zasiadło na krzesłach, ustawionych w pra­
wej cziści sali. W gronie tem — iakby jnż w poczu­
ciu przyszłego zwycięztwa — zasiedli pp.: Mochnacki, 
kandydat na prezydenta i dr Marjański, ubiegający 
się o godność I wiceprezydenta.

O goiz. wpół do 7 wieczorem otwiera posiedzenie 
najstarszy wiekiem radny, rektor Małecki i powołuje 
na skrutatorów pp .: Gołębia, pręf. Eawera Platow- 
skiego, dra Lowensteina i prof. Ćwiklińskiego,

Sekretarz Bady, p, Lukas, odczytał listy pp. Wa- 
licDiewicza, Gryglaszewskiego i Zaeharjewicza. którzy 
usprawiedliwiają swą nieobecność chorobą. Wreszcie 
rozpoczyna się głosowanie kartkami i trwa około 20 
minut. Skrutynium odbywa się głośno, przy ogólnem 
naprężeniu uwagi. Większośó radnych. notuje pilnie 
głosy. Eezultat głosowania następujący Głosujących 
95; dr Piętak otrzymał 42 głosy, p. Mochnacki 34, 
dr Stroynowsk' 16. Dwa głosy padły ne dra Gryzie- 
ckiego, a jeden na dra Dulębę. Absolutnei większości, 
która według brzmienia statntu m. Lwowa musi wy- 
nosió 51 głi sów, nie otrzymał żaden z kandydatów, 
przeto wyDrauy nikt został i przewodniczący po pięcio­
minutowej przerwie zarządził ponowne głosowanie.

Drugie głosowanie wydało podobny rezultat: dr 
Piętak otrzymał 43 głosy, Moohuatki 42 głosy, dr 
Stroynowski 10 głosów, ar Dulęba 1 głos.

Wobec ’ ego zarządził przewodniczący znowu pię­
ciominutową przerwę, poczem przystąpiono do ściślej­
szego wyboru mięazy prof. Piętakiem, a p Mochna­
ckim. I to jednak nie doprowadziło do niczego, albo­
wiem przepisanej statutem absolutnej większości 51 
głosów, żaden z kandydatów nie otrzymał. Na profe­
sora Piętaka padło 49. na Mochnackiego 47 głosów.

Wybory dzisiejsze nie wydały przeto żadnego re­
zultatu i przewodniczący zapowiedział, że następne 
odbędą się w p zyszły wtorek.

Zepowiedziaua demonstracja strejkujących robo­
tników stolarskich nie odbyła się

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

u Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciąg dalszy).

Temi słowy usprawiedliwi" się najzupełniej. On 
już dziś jadł, więc do wieczora nic ronić nie bę­
dzie! Mój znajomy nie dał się jednak i tem od­
straszyć, i uak długo maltretował lazarona, dopóki 
ten nie zdecydował się uczynić zadość jego życze­
niu. Z trudnością podniósł się z ziemi, a przerzu­
ciwszy walizkę pizez plecy, poszedł z nią do naj­
bliższej dorożki, gdzie otrzymał stosowne wynagro­
dzenie. W  chwili gdy mój znajomy wsiadł do do­
rożki, lazaron nikoeo o pozwolenie nie prosząc, 
wdrapał się na kozioł. Cudzoziemca nieprzyzwy- 
czajcnego do takiej ponfałośei, postępowanie to 
bardzo zdziwiło.

— Kanalja! — rzekł do siebie — nie dość że 
mi nie podziękował, gdym mu dał franka, ale 
w dodatku jedzie jak mój kamerdyner.

Gdy dorożka zatrzymała się przed hotelem Ezym- 
skim. lazaron zeskoczywszy z kozła, zastąpił drogę 
memu znajomemu i w milczeniu rękę wyciągnął.

— Czego chcesż ?
— Pagate! (Proszę zapłacić).
— Za co?
— V’hc accompagnato! (Odprowadziłem pana).
Mój znajomy parsknął śmiechem serdecznym,

a że go to żądanie nbawiło, więc rzneił urwiszowi 
jeszcze jednego franka. Lazaron odszedł, za 2 fr. 
żył przynajmniej tydzień, bo lazaron żyje tylko
owocami, które we Włoszech są za bezcen — 
i przez cały ten czas pewnie nic nie robił.

Ale lazaron umie być niekiedy prawdziwym
człowiekiem!

Zapewne słyszeliście wszyscy Nie.nę z Portici, 
tę boską operę Aubera, i podziwialiście tego ryba­
ka, a właściwie lazarona, któ-y za hańbę, siostrze

wyrządzoną, zr, wa się do walki z wice-królem! 
Wam się może zdawało, że to postać wymarzona, 
kreacja poetyczna. N ie ! Massaniello żył, Mas$a- 
niello działał, wprawdzie nie tak. jak mu dziś ka 
żą działać na deskach teatralnych, ale jak przy­
słało na prawdziwego bohatera ludn. Nie hańba 
siostry była tam w grze, ale cierpienia oałego po­
spólstwa w Neapoln.

W  roku 1647 wicekrólem Neapolu był książę 
d Arcos. Pospólstwo cierpiało pod jego rządami, 
bo despotyczny Hiszpan ustanowił opłaty od wszy­
stkich produktów, nawet od owoców. Między mło­
dymi rybakami był jeden, z nazwiska Tomasso 
Auiello, którego przez skrócenie nazywano Massi- 
niello. Młodziutką jego żonę, urzędnicy wicekróla 
wtrącili do więzienia — bo usiłowała przemycić 
trochę mąki do miasta. Massaniello przysiągł za 
to zemstę — a gdy wszyscy lazaroni byli .już przy­
gotowani, rozpoczął walkę z wojskiem wicekróla. 
W  jednym dniu zapłoną* cały Neapol i cała Kam­
pania... Arraja pierzchła — Massaniello zwyciężył. 
Ale był to buhater jak wielu innych, bohater, który 
umiał zburzyć, lecz nie nmiał zbudować. Pobiwszy 
wicekróla, waał się z nim w układy. Wicekról 
zaprosił lazarona na ucztę, posadził go obok żony 
swojej, a królowa poaała młodzieńcowi bnkiet won­
ny... Massauiello przyłożył go do ust, a gdy po 
uczcie wiócił do lazaronów zebranych na placu 
Mercato, me wiedział już jak do nich przeiri£ 
Lazaroni poczęli 3zepiać, że zaszczyty monarsze,, 
z jakiemi wicekról przyjmował Massaniella, zawró­
ciły mu głowę — tymczasem on stracił trzeźwość 
myśli, przytomność i odwagę, gdyż bukiet, który 
mu królowa podała, był — zatruty.

Ośm dni panował Massaniello w Neapoln, a po 
ośmiu dniach odstąpili go najwierniejsi... Dziewią­
tego dnia wieczorem znaleziono jego zw  
ulicy. Ajenci wicekróla zamordowali boh

Odtąd książę d' Arcos panów ł  spokoj
*•fl

Rodzonym bratem lazarona jest żebraK włoski, 
a różnica między nimi chyba ta zachodzi, że gdy 
pierwszy wylęga się na Południn, drugi wałęsa się 
po wszystkicn drogach i miastach półwyspu. La­
zaron woli ukraść, - rabować, nawet zabić, niż pro­
sić o jałmużnę; żebrak natomiast z zawodu, mimo 
lat młodych i rąk zdrowych, będzie cię tak długo 
ścigał prośbami i zaklęciami na wszystkich świę­
tych. dopóki zniecierpliwiony nie rzucisz mu kilka 
soidów. Jeżeliś to jednak uczynił kiedy na ulicy, 
zwłaszcza na Corso w Bzymie, byłfaś zgubionym! 
Corso roiło s-ę od żebractwa, a zaledwL kióry 
z nich dostał jałmużnę od cudzoziemca (W łosi ja ł­
mużny nie dają) zaraz nwiadamiat o tem znakami 
swoich współtowarzyszy, którzy tak długo ścigali 
nieszczęśliwego Inglese, póki ten nie skrył się do 
jakiej kamienicy.

W  kawiarniach, cukierniach, restauracjach, wszę 
dzie żebraka zobaczysz, a że każdy W łocn. będąc 
prawdz;wem dzieckiem natury, ma wielkie wyobra 
żenie o swojej wartości indywidualnej, przeto taki 
żebrał stanąwszy przed tobą, będzie o jałmużnę 
prosił, czasem jęczał, ale prosząc, nie ukłoni się, 
a otrzymawszy, nie pow ie: Bóg zapłać! Czasem 
zdarzy się nawet, Ze wszedłszy do kawiarni, nie 
zdejmie kapelusza, tylko rękę wyciągnie i w mil­
czeniu wszystkich gości obejdzie.

Jednego wieczora siedziałem w licznmjszem to­
warzystwie w kawiarni San Pelice w Bzymie. — 
Przez drzwi otwarte wszedł żebrak, mogący mieć 
najwięcej 30 lat, a wysokości przynajmniej 6 stóp. 
Czarna, gęsta broda uwydatniała ostre rysy jego 
twarzy ; duże, pełne oko rzucało błyski ponure, 
a rozpięta bluza i podarta poa nią koszula, odsła­
niały piersi ogorzałe, szerokie, świadczące o niepo- 
litem zdrowiu ich właściciela. Gdybym z rakim 
ptaszkiem spotkał się sam na sam w lesie. lub 
nocą w jakiej odludnej ulicy, sięgnąłbym natych­
miast po rewolwer do kieszeni.

jDokończenie nastąpi).
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MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

Pawła d Aigrement. (39)
(Ciąg dJszyj,

— Nie. Książę kupił czy też wynajął, nie wie­
dzą napewno, wspaniały pałac po księciu d’Erfnrht 
na ulicy Conrs-la-Beine. Siostra jego zamieszkała 
oboK, przy ulicy Franciszka I-go. Oboje prowadzą 
dom zbytkownie; dystynkcja ich jest bez zarzutu-, 
i spojrzawszy tylko na nich, domyślasz się, że to 
są wielcy panowie rodowi, nawykli do wyższego 
świata, posiadający wykształcenie rasowe. Monte- 
Leone został przedstawiony w klubie przez księcia 
Charolles.

— Wiem o tem, ale gdzie widziano panią de 
Mirafloróa ?...
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— Z bratam na wystawie sztuk pięknych. 
A  kilka osób. które szły za nimi, zostały wpra­
wione w podziw rozmową młodej kobiety, która 
robiła wrażenie wysokiego wykształcenia i niezwy­
kłego taktu.

— Czy piękna?...
— Odznaczająco.
— Blondynka czy brunetka?...
— Wszystkiego po trosze. Włosy ma Meksy- 

kanki, usta pensowe, zęby olśniewająco białb, płeó 
Angielki, a oczy cudownie niebieskie.

— Wszystku to bardzo dokładne — odezwał 
się Jerzy Claine, który dotąd nie wtrącał się do 
rozmowy. — Zapominasz tylko o jednej rzeczy, 
drogi panie.

— O jakiej ?...
Obecni nadstawili uszu.
Claine, pan bardzo wysoki, bardzo jasny blon­

dyn, o dłngich mahoniowego koloru faworytach, 
bardzo jasnych niebieskich oczach, wyniośle i ostro 
pat.zących, był jednym z królów H ihh-Life’u pa­
ryskiego. Sprawy, jakiemi obracał, były olbrzymie. 
Z szatańską zręcznością udawało mu sr-, wszystko, 
co zamierzył.

Narodowości obcej — miano go za ameryka- 
nina, otrzymywał u ministrów i deputowanych 
wszystko, czego zażądał: dostawy wojskowe, pized- 
sięliorstw?. robót publicznych, koleje żelazne, wszel­
kiego rodzaju emisje. Z nim zgadzano się na 
wszystko z zamkniętymi oczyma. Dobrze poinfor­
mowani utrzymywali, że mi*ł w garści większą 
część parlamentu. Na wszystkie strony udzielał po­
życzek, nie krzywiąc się, przeciwnie, bardzo giętki, 
uprzejmy, hojny; atoli w zamisn za gotówkę żądoł 
zawsze jakiejś informacji, słówka o interesach,
0 kombinacji politycznej lub wojskowej.

Wszędzie go było pełno; za kulisami Opery,
1 u w elkich dam przedmieścia; w towarzystwie 
mężów stanu surowej cnoty, i z tymi, którzy osten­
tacyjnie wiedli rozwięzły żywot; nhdbwszystko 
z szefam; gabinetu i urzędnikami ministerjów. 
Wszyscy byli jego dłużnikami wszyscy coś mu 
zawdzięczali. Jedny :h i drugich smarował złotem, 
z niezmiennym uśmiechem dobrego koleżki, nic nie 
wymagając w zamiAn za ogromne pożyczki, prócz 
maleńkiego p»kw itowania, które sam redagował.

Przeważnie kwity podpisywano, nie czytając; 
do tego stopnia pieniądz, ten bożek świata, budzi 
pragnienie i ogłupia tych, co się wplączą w to 
życie rozpasane, w owe tryby piekielne zbytku, 
wygód, kobiet i uczt, Które są na porządku 
dziennym.

Ci, co wypadkie m przeczytali treśó pokwitowa­
nia przed położeniem swego podpisu, byli przera­
żeni szczegółami, jakie owo pokwitowanie zawie­
rało. Swoją drogą podpisywali, bo dusiła icn ko­
nieczność.

— Na co panu te wiadomości o naszych spra­
wach wewnętrznych?... — pytał go pewnego razu 
jeden z naiwnych deputowanych.

— Jestem ciekawy — odpowiedział Claine.
— Miałżebyś wypadkiem być szpiegiem?...
— Nie ma obawy — odpowiadał Ameryka­

nin — Piacuję tylko dla sipbie. Chcę byó kolo­
salnie bogatym. Wszystko, w czem z różnych, stron 
się dowiaduję, pomaga mi w ubijaniu własnych inte­
resów. A w tern wszyscy muszą mi pomagaó, ra­
czej ci wsz.iscy, którym ja pomogłem. Z ręki do 
ręki. Czyż to jest sprawiedliwi?...

Rzeczywiście, gdy nadeszła chwila posłużenia 
się tymi, których trzjmał w ręku, ci ostatni mu­
sieli byó posłuszni i ślepo wspieraó go w jego 
planach, i kombinacjach, jakie stwarzał. Cofnąć się 
nie było sposobu. Nic go nie zmiękczyło, nic nie 
zachwiało jego woli, bądź co bądź, trzeba było 
brnąó dalej A  gdy hańba stawała się zbyt krzy­
czącą i dany osobnik chciał się zbnntowaó, Claine 
wyciągał z pngilaresu pokwitowanie poprzednie 
i m ówił:

— Oto ptaszek, którego każę ogłosić w pięciu 
lnb sześciu dziennikach, najlepiej informowanych. 
Trzeba było zastanowió się p zed położeniem pod­
pisu, dziś już za późno!... Zresztą — dodawał ze 
wzgarda prawie iawna — przy pomocy trochę 
sprytu, mała przysługa, jakiej żądam od pana, 
pi zejdzie, jak hst pizez pocztę. Wszak wszyscy mi 
oddają podobne przysługi,!... Tymczasem, leżeli mi 
pan odmówisz z tym oto papierkiem, obiecuję pa­
nu na jutro skandal nielada.

Trzeba było byó posłusznym. Z powodu tego 
rzemiosła Jerzy Claine był człow iekiem najba' dziej 
znienawidzonym, postrachem całego Paryża. Każdy 
szarpał go za oczami, a pomimo tego pragnął za­
żyłości z nim. a co najmniej zns jomości. Ludwik 
„ertbrtr ubił niemało interesów z Jerzyr Claine. 
Był on jednym z tych, co obmawiał najzajadlej 
Ameiykanina za plecami, a w oczy kadził mu za­
pamiętale.

— Co pan powiesz jeszcze o Monte-Leo- 
uach?... — zapytał de Graves bankiera amerykań­
skiego.

— Nie wiele, księżna de Miraftoróą i domu 
księżniczka Immaculata de Montć Leone, zaręczyła

się z kuzynem zrujnowanym, jak je j własna ro­
dzina... Kuzyn ów. jeszcze bardzo młody, wyjechał 
do Enropy, zdaje mi się do Londynu wraz z Ohri- 
stoyalem, obadwri na studia. Tutaj został paten­
towanymi inżynieiami. Benito Maradorós p ow ócił 
do Meksyku dla zawarcia małżeństwa i potem ra- 
raz zawiózł z sobą do Indyj swoję młodą żonę. 
Christoyal de Monte-Leone, szwagier jego poje­
chał z nim rązem. Ścisła przyjaźń łączyła ich przed 
tern, a teraz jeszcze wzrosła. Kolosalny majątek, 
jak to pan opowiadasz, zdobyli pracą i inteligen 
ę.ją. Na nieszczęście Miialiores umarł na cholerę. 
Żona, niepocieszona po tej stracie, nie chciała już 
mieszkaó w IndjVh. Takim oto sposobem piękna 
Imacnlata de Monte-Leone, księżna Mirallores, jest 
obecnie paryżanką czyli mieszka w Paryżn.

Na tern Jerzy Claiie skończył.
—  Czy pan zna bliżej tych ludzi ?... — zapy­

tał Napoulo.
— Nie — odrzekł Amerykanin — mieszkałem 

tylko w Meksyku, gdzie wszyscy o nich wiedzą.
Nie nalegano więcej. Cl»'iae posiadał masę ta 

jemnic i stosunków, o których nie opowiadał. N.ist 
nie śmiał go pytaó, gdy podobało mu się milczeó.

— Lecz zobaczysz pan tę cudowną pięknośó! — 
rzekł Ludwik Berthier, dla przerwania ciszy. — 
Ku'ążę obiecał, że przyprowadzi ją z sobą...

— Tak ci się zdaje! — ooezwał się de Gra- 
ves — obiecał, ale nie odpowiedział na twoje na­
legania. Jakże możesz wymagaó. żeby tak od razu 
przyprowadził tu osebę, której Sylwia nie zastała 
w domu i która jej nie oddała wizyty?...

— Mówię ci, że pomimo to, przyjdzie — twier­
dził baron Berthier, któremu lata ubiegłe Lle do­
dały rozumu.

Otwarły się drzwi i zameldowano
— Książę Christoval de Monte-Leone.
Wszedł wys' ki mężczyzna z szerokiemi ramio­

nami, zresztą szczupły i wyniosły, o ruchach nad­
zwyczaj dystyngowanych. Rzeczywiście wiosy miał 
bardzo czarne, lecz nie tyle, by usprawiedliwiały 
nazwę ..Czarnego księcia11, jaką zaczynano dawać 
mu w Parwu. Atoli cera jego matowa, lekko o i- 
wkowa, uniemożebniała wszelkie odcienia, tak bla­
dości, jak zmiany jakiejkolwiek, spowodowanej we- 
wnętrznem wzruszeniem. Włosy jego gładko były 
ułożone nad czołem nalzwyozaj szerokiem.

Nos prosty broda wygolona, o wydatnie zary­
sowanej szczęce, usta z wyrazem energji, czasem 
ozdobione uśmiechem smutnym, pełnym melancho 
lji. Leawie wszedł, Ludwik Berthier rzucił się na 
powitanie cndzoziemca, ściskaiąe mu obie ręce.

— Drogi książę — przemówił de mego — ka­
załeś nam czekaó na siebie... Czyżby siostra wa­
szej książęcej mości miała byó cierpiącą i 'niedy­
spozycja jej przyczyniła się do spóźnien a księ­
cia ?...

— Siostra moja nigdzie jeszcze nie bywa — 
odrzekł Monte-iieone z akcentem nader czystym, 
w którym jedtak końcówki brzmiały nieco z hisz

(CL.u dalszy ns stopił

€ asęść nrzędoww.
Konkui sy. Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodome- 

rji z W. Rs. krakowskietr> rozpisuje konkurs z terminem pre- 
kłuzyjuyjD po dzień 31 grudnia 1897 roku na dwie premje 
z fundaej: Franciszka Kochmanna, a to jedng w kwoci pi* 
ciuset [uOO] złr. a. w., drugą w kwocie tysiąca [1.G00] złr. 
a. w. dla dwóch dziił w jgzjku polskim za najlepsza nzna- 
nyeh i wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, 
w którym kraju i pod jakim rządom żyją. ażeby w powyż 
szym terminie izieła swoje, o ile je  Uważają za godne ubie­
gania sig o to premje, przesyłali do Lwowa puJ adresem 
Wydziału krajewogo. W myśl statutu fundacji mogą być do­
puszczone do konkursu d-ieła autorów polskich w jgz> ku 
polskim z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej i teolo­
gicznej, ~aś wydawnictwa materjałów historycznych lub in 
nyeh. bibljograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzy­
szy jamodzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów jnź zmarłych mogą sig ubiegać O 
premjg konkursową, jednakże z zastrzeżeniem, ze jeżeli są 
to dzieła już drukowane za życia autem, to im tylko w cią ­
gu trzech pierwszych lat od jego zgonu pra jo  do konkursu 
słnży. Jeżeli zaś są to prace nieogłoszone drukiem, to przy 
znana im nagroda przedewszystkiem na wydrukowanie dzie­
ła użytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących same sig rozumie, 
że jedynie K sią żk i drukiem jnż ogłoszone mają prawo do 
konkursn. Dawniejsze jednak publikacje niż w roku 1888, 
jako roku o dziesigć lat wyprzedzającego prekluzjg niniej­
szego konkursu, b is różniej czy ich ąntorowie żyją lub nie, 
nie m ogą wedłng posi anowień statutu być d puszczone do 
konkursu. Własność lit racka dzieła wynagrodzonego służy 
autorowi i nadal, nadesłane zaś egzemplarze zostaną na 
koszt wysyłającego zwrócone tylko na osobne wyiafae źą- 
aan e. Nagroda przyznana iziełu drukowanemu ; u.ora już 
zgasłego, przypada aa rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś 
takich nie byłe, orzecze komisja k nikursowa na jaki cel na­
groda ta ma byó użytą. Komisj; kongursowej s*uży prawo 
wynagradzania i  takich dzieł, które nu. konkurs nie zostały 
nauesłane Wódzia* krajowy.

Wydział pow. w Trembowli rozDisuje konkurs aa c sadg 
inżyniera pow: itowego z, płacą roczną 1000 złr. Posada ta 
obsadzoną bgdzie na rok jeden prowizorycznie, poczem do­
pięto {bożą nastąpić stabilizacja. Termin do 30 bm.

Magistrat m. Lwowa ogłasza koni urs na posado dyre­
ktora miejskiego ZaJ <adu sierót z pi acą roczną 700 złr.pnie- 
Likanlem i opałen w naturze i prawem dodw ocŁ pięcioleci 
po ICO złr. Kanujrdaci do tej posady mają nal»żyoie udoku­
mentowane wdania wnieść do prozydjum magistratu najda­
lej do dtua 20 bm.

KRONIKA.
Kraków hpca.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y ,  —  Dziś, w sobotg Józefa 
Kalasantego i Prokopa, męczennika, jutro śś. C; rylla i Me- 
tedego, apostołów słowiańskich, pojutrze Izajasza proroka 
i Dominiki, panny.

Jutro w kościele Najśw. Panny Ma ji 'azanie wyoowie 
ks. Nieć sumg odpruwi nastgpnie ks. di Caputa

W  kościele św. Barbary jutro odpust jako w świgto „O- 
patrzności Bożej“ .

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
na: jelenie, ko<Jj [rogao-zej, oraz na ptactwo wodne » bio­
tu., w ogólności. Na inną wszelką zwreŁzyne i ptactwo ist­
nieje czas ochrony.

Kalendarz astronomiczny Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 3 minut 40, zachód przynada o godzinie 7 
minut 49, długość dnia godzin 16 minut 9.

Stan pow^trza. Dnia 4-go lipoa o godzinie 7 rano, ba­
rometr 740,2, termometr 14.0, wilg. 81% , zachm. 1 wiatr 
rfSW 2.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Szanownych Abonentów miejscowych, którzj do­
tąd prenumeraty nie odnowili, prosimy, aoy to uczy­
nili dziś, w SODOłę, gdyż w razie przeciwnym nu­
meru niedzielnego już nie dostaną.

Książe Adam Saoieha przybył wozora z Krasi­
czyna do Krakowa.

Pp. Kazimierzostwa Bartoszewiczów dotknął 
w dniu wcz rajszym cios bolesny. Śmierć zabrała im 
córkę 18 letnią śp. Amelię. Pogrzeb sp. Bartoszewi- 
ezówuy odbędzie się w niedzielę o godz. 4 po poł. 
z d.mu trzy ul. Zwierzynieokiei 1. 22.

Jeszcze o wystawie robót, z miasta piszą do 
nas: W sprawozdaniu, umieszczonem w'łamach kro­
niki Głosu Narodu nr 147, z wystawy kursu robót 
tylko 7 uczenie wymieniono, jako takie, których pra­
ce rzekomo od pozostałej reszty wyróżniać się mają, 
co uo reszty zaś uozenic — piszący ledwie ogólni­
kowo nadmienił, że są i „inne11 jeszcze, które się wy - 
różniaią, wobec czego uczenice niewymienione naj- 
niesłiiszmej, acz mimowolnie zostały poarzywdznne. 
Piszący niniejsze słowa, który rzeczoną wystawę w o- 
toczuniu kilku fachowych osób zwiedził, żadnej b >z- 
warunkpwo wybitniejszej różnicy nie znalazł między 
pracami uczenie wymienionych, a niewymienionyoh, 
wszystkie bowiem okazy podziwiał jako sumiennie i 
umiejętnie wykończone i niczem sobie nieastępujące.

Z 20  uczenio, na Kurs rzeczony uczęszczających , 
16 było już nauczycielkam i w  s z a ła c h , które, aby 
jed n oroczn y  kars u kończyć, z p łac sw ych  m usiały zre­
zygn ow ać, »  jeże li już taką ofiarę dobrow oln ie p on io ­
sły , toć w idoczną jest rzeczą, że każda z nich w przód 
już ch oćb y  isk ierkę talentu i p ow ołan ia  odczuć m u ­
siała , to tez pow szechnie w iadom o, że te uczenice 
z m rów czą iś ie  p ilnością  i w ytrw ałością  przez rok  
ca ły  nauce w ytkniętej się odd aw ały , o czem najlepiej 
prócz i'-h  robót m ów ią  także św iadectw a przez dyre­
kcję s z k ł y  im  w ręczone.

Niniejsze uzupełń.enie ma więc tedy na celu prze- 
dewszjstkiem rehabilitowanie niewymieniouych w po- 
przeduiem SDrawozuaniu uczenie, aby ogół nie są­
dził, że mięazy niemi były może nieudolne, które na
pochwałę nie za-ługiwały.

Po trzydziestu latach zjechali się 2 lipoa ko­
ledzy, którzy w roku 1866 zdawali maturę w gi­
mnazjom św. Anny. Rozłączyli się młodzieńcami, 
a spotkali teraz na schyłku wieKu męzkiego. Byli 
śród nich osiwiali, był nawet tak., co już wnuo/ęta 
piastuje, O godzinie 8-ej zrana zeszli się w kościele 
św. Anny, gdzie jeaen z nich Mszę sw. odprawił, 
poczem rozeszli się po Krakowie szukać dawnych
wspomnień. Było dwóch, co Krakowa od lat dwu­
dziestu nie widzieli. W południe fotografowali się
gromadnie w zakładzie Sebalda, poczem zasiedli do 
wspóluego objaou w hotelu PoUera. Restaurator p. 
Wójcicki świetuie, £ tanio urządził biesiadę. Rozgrza­
ły się serca, rozwiązały języki. Opowiadano sobie 
po kolei dzieje przebytego żywota, zebrano składk 
ua Wawel i na szkołę w Białej, a potem pojechano 
do Parku Jordana, by oddać cześć dziełu patrjotyzmu 
i filantropii i jego twórcy.

W gromadzie tej zeb.ali się panowie; Gniewosz 
i Wysocki, aż z głębi Złoczowskiego, dr Ichbeiser 
z Białej ks. kanonik Siemek z Tymowy, ks. dziekan 
Kolstrąg | Czulić, ks. proboszcz Hiad-czny z Osiel­
ca, dr Zaremba z Dąbrowy, sędzia Sitowuki z Kro­
ścienka, profesor Tata z Bochni. Z Krakowa : fizyk 
dr Bielański, profesor dr Bylieki, prof. dr Cz my, 
dr M. Kohu, prot. Czesław Pieniążek, adwokat dr 
Szv.aro, adwokat dr Wechsler i dr Wiszn1 wski. 
Wielu usprawiedliwiło się chorobą, wielu nadesłała 
bądź listy, bądź telegramy, a wielu też przekryła zie- 
ma. Przyrzeczone sobie zjeohać się po pięciu latach, 
ale już z rodzinami bc zjazd po trzydziestu latach 
podniosłe, a rzewne wywarł na wszystkich wrażenie. 
Nł zakoś ozenie zjazdu zaprosili znani z gościnności 
państwo fizykodwo B-elańBcy wszystkich uczestuików 
na pożegnalny objad dnia następnego.

Policja przytrzymała wczoraj niebezpiecznego 
ptaszka. Indywiduum owo trudniło się kradzieżą
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wszelakich rzeczy. Co na drodze to nieprzyjaciel! 
Ginęły więc w klinice medycznej słuchaczom palta 
i rowery, w bibljotekach publicznych książki i pie­
częcie. Ptaszek operował najzuohwalej. On to skradł 
również rower p. Szydłowskiego. Złodziej, jak się 
okazało, już dwukrotnie znajdował się w rękach po­
licji, za każdym jednak razem zdołał umknąć.

Przy aresztowanym znaleziono całą kolekcję bile­
tów jazdy kolejowej. Jeden ze skradzionych rowerów 
został przytrzymany na granicy rosyjskiej.

Kolej i podatki. Z Wiednia telegrafuje biuro 
korespondencyjne: Dodatki krajowe, płacone przez 
koleje państwowe w Galicji, wymierzono dla całego 
kraju w wysokości 65 pre. Dyrekcja koleji mniema­
jąc, że w Krakowie wysokośd tych dodatków powin­
na wynosió tylko 57 proc., wniosła zażalenie do ga­
licyjskiego Wydziału krajowego, który jednak uznał 
się niekompetentnym. Wskutek tego dolno-austrjacka 
prokuratorja skarbu wniosła imieniem jeneralnej dy­
rekcji koleji państwowych skargę przeciwko Wy­
działowi krajowemu do trybunału administracyjnego, 
który decyzję Wydziału krajowego zniósł i orzekł, że 
Wydział krajowy jest kompetentny do rozstrzygnięcia 
tej sprawy.

Konserwatorowie dla zabytków sztuki. Cen­
tralna komisja dla zabytków sztuki i pomników hi­
storycznych w Wiedniu podaje do wiadomości nazwi­
ska konserwatorów i korespondentów pomienionej ko­
misji mianowanych dla Galicji.

Konserwatorowie I sekcji (przedmioty z czasów 
przedhistorycznych i sztuki starożytnej klasycznej): 
Marjan Dydyński w Eaciborsku na powiaty: Biała, 
Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Grybów, Kraków, Lima­
nowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ, Wadowice, 
Wieliczka i Żywiec. Andrzej ks. Lubomirski we Lwo­
wie na powiaty: Brzozów, Dąbrowa, Dobromil, Gor­
lice, Jarosław, Jasło, Kolbuszowa, Krosno, Lisko, 
Łańcut, Mielec, Nisko, Pilzno, Przemyśl, Ropczyce, 
Rzeszów, Sanok, Tarnobrzeg, Tarnów. Dr Szaranie- 
wicz Izydor, profesor we Lwowie, na powiaty: 
Brody, Brzeżany, Cieszanów, Gródek, Kamionka stru- 

• miłowa, Jaworów, Lwów, Mośoiska, Przemyślany, 
Rawa ruska, Sokal, Tarnopol, Zbaraż, Złoczów, Żół­
kiew. Radca dworu dr Ćwikliński Ludwik, profesor 
we Lwowie, na powiaty: Bóbrka, Dolina, Droho­
bycz, Kałusz, Rohatyn, Rudki, Sambor, Staremiasto, 
Stanisławów, Stryj, Turka, Żydaezów. jPrzybysławski 
Władysław w Uniżu na powiaty: Bohorodczany, Bor- 
szczów, Buczacz, Czortków, Horodenka, Husiatyn, 
Kołomyja, Kossów, Nadwórna, Podhajce. Skałat, Śnia- 
tyn, Tłumacz, Trembowla, Zaleszczyki.

Konserwatorowie II sekcji (zabytki sztnki śre­
dniowiecznej i nowej) Dr Tomkowioz Stanisław w Kra­
kowie, na obręb miasta Krakowa i powiatu krakow­
skiego. Odrzywolski Sławomir, profesor w Krakowie, 
na powiaty: Biała Chrzanów, Myśleniee, Wadowice, 
Wieliczka, Żywiec. Dr Demetrykiewicz Włodzimierz 
w Krakowie, na powiaty: Bochnia, Brzesko, Dąbro­
wa, Kolbuszowa, Mielec, Nisko, Pilzno, Ropczyce, 
Rzeszów, Tarnobrzeg, Tarnów. Stryjeński Tadeusz 
w Krakowie, na powiaty: Gorlice, Grybów, Jasło, 
Krosno. Limanowa, Nowy Sącz, Nowy Targ. Jan 
hrabia Szeptycki w Przyłbicach, na powiaty: Brzo­
zów, Dobromil, Jarosław, Lisko, Łańcut, Przemyśl, 
Sanok. Łoziński Władysław we Lwowie, na obręb 
miasta Lwowa i powiatu lwowskiego. Zacharjewicz 
Juljan, profesor we Lwowie, na powiaty: Cieszanów, 
Gródek, Jaworów, Kamionka Strumiłowa, Mosciska, 
Rawa Rnska, Sokal, Żółkiew. Dr Jan Bołoz Anto­
niewicz, profesor we Lwowie, na powiaty: Brody, 
Brzeżany, Buczacz, Czortków, Husiatyn, Podhajce, 
Przemyślany, Skałat, Tarnopol, Trembowla, Zbaraż, 
Złoczów. Wojciech hrabia Dzieduszycki w Jezupolu, 
na powiaty: Bohorodczany, Borszozów, Horodenka, 
Kałusz, Kołomyja, Kossów, Nadwórna, Sniatyn, Sta­
nisławów, Tłumacz, Zaleszczyki. Miejsce konserwa­
tora na powiaty: Bóbrka, Dolina, Drohobycz Roha­
tyn, Rudki, Sambor, Stare Miasto, Stryj, Turka i 
Żydaezów nieobsadzone.

Konserwatorowie III. sekcji (archiwalja) : Dr Pie- 
kosiński Franciszek, profesor w Krakowie, na obręb 
miasta i powiatu krakowskiego, oraz na powiaty: 
Chrzanów, Biała, Żywiec, Wadowice, Myśleniee, Wie­
liczka, Bochnia, Brzesko, Limanowa, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Dąbrowa, Tarnów, Pilzno, Mielec, Rop­
czyce, Jasło, Grybów, Gorlice, Krosno, Tarnobrzeg, 
Kolbuszowa, Nisko, Rzeszów, Łańcut i Brzozów. Dr 
Ulanowski Bolesław, profesor w Krakowie, na po­
wiaty: Jarosław, Przemyśl, Sanok, Lisko, i Dobro­
mil. Dr Kętrzyński Wojciech we Lwowie, dla archi­
wów polskich w okręgu obejmującym powiaty: Cie­
szanów, Jaworów. Mościska, Sambor, Stare Miasto i 
wszystkie na wschód od tamtych położone. Ksiądz 
Petruszewicz Antoni, kanonik we Lwowie, dla archi­
wów ruskich w powiatach: Bóbrka, Bohorodczany,
Borszozów, Buczacz, Czortków, Dolina, Drohobycz, 
Horodenka, Husiatyn, Kałusz, Kołomyja, Kassów, Nad­
worna, Podhajce, Rohatyn, Rudki, Sambor, Skałat, 
Śntatyn, Stanisławów, Stare Miasto, Stryj, Tłumacz, 
Trembowla, Turka, Zaleszczyki, Żydaezów. Dr Sza- 
raniewicz Izydor, profesor we Lwowie, dla archiwów 
ruskich w powiatach tych samy oh, W których jest 
konserwatorem zabytków sekcji I.

Korespondenci: Dr Bobrzyński Michał, wicepre­
zydent Rady szkolnej krajowej we Lwowie; JE. hr. 
Dzieduszycki Włodzimierz we Lwowie, dr Witold 
Mora-Korytowski, wiceprezydent krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie, dr Krzyżanowski Stanisław 
w Krakowie, dr Lewicki Anatol, profesor w Krako­
wie, Łuszczkiewicz Władysław, profesor w Krako­
w ie, Pawłowicz Edward we Lwowie, Sadowski Jan 
w Krakowie, dr Sokołowski Marjan, profesor w Kra­
kowie, dr Wojciechowski Tadeusz, profesor we Lwowie.

Zasądzenie szpiega. Z Lipska telegrafują : Połą­
czone drugi i trzeci senaty karne trybunału Rzeszy 
skazały Sehmidtkonza z Stadtarhof w Bawarji za 
zdradę wojskowych tajemnic na 10 lat więzienia, 
utratę czci i dozór policyjny. Oskarżonemu udowo­
dniono, że wystarał się o tajemnice wojskowe i od­
dał takowe zagranicznemu rządowi.

Żydzi i Rosja. S. Petersb. Wiedomosti podają 
wiadomość, że minister spraw wewnętrznych wydał 
rozporządzenie, dozwalające żydom zagranicznym, bez 
względu na zajęcie, przyjazdu do Rosji. Pasporty 
jednak tych żydów muszą być zaopatrzone w wizę 
konsula rosyjskiego, na którą pozwolenie udziela mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych.

Składka. Dla sierotki ogłaszanej w naszem piśmie 
p. W. złi żył 1 złr.

P. Seferowicz, naczelny dyrektor poczt i tele­
grafów, powrócił z Wiednia do Lwowa i objął urzę­
dowanie.

Strejk stolarzy. Robotnicy stolarscy zgromadzili 
się wczoraj przed południem w lokalu stowarzyszenia 
Rynek główny 1. 11. Zebraniu przewodniczył wice­
prezes stowarzyszenia Limanowski. Uchwał żadnych 
nie powzięto, a po dwugodzinnych rozprawach, w któ­
rych zabierali głos tow. Bałanda, T. Reger i inni, 
zgromadzeni rozeszli się z okrzykiem na ustach : 
„Niech żyje strejk!“

P. Reger w swojem przemówieniu powstawał 
głównie przeciw drobnym przemysłowcom i majstrom 
stolarskim, u których robotnik odosobniony znosi nie­
wygody. Zdaniem p. Regera drobni majstrowie po­
winni całkiem zniknąć. Natomiast wysoko podnosił 
przemysł fabryczny, gdzie maszyny ułatwiają pracę 
robotnika, skąd robota wychodzi coraz doskonalsza, 
robotnik zaś coraz bardziej się kształci fachowo, a 
obok tego nie będąc odosobniony, dochodzi prędzej 
do porozumienia ze swemi towarzyszami. Dla togo 
p. Reger radzi domagać się obecnie podwyższenia 
płacy i 10 godzinnego dnia roboczego, a zyskawszy 
to nie nstawać w żądaniach.

Gdy maszyny będą coraz doskonalsze, domagać 
się będziemy 8— 6, 5 i 4 godzin pracy dziennej tak, 
że przedsiębiorca nie będzie miał żadnej korzyści 
z robotnika i musi zbankrutować, albo wejść w po­
rozumienie z robotnikami i zadowolić się rolą zwy­
kłego kierownika. Wreszcie żądać, aby fabryki były 
upaństwione. Robotnik wtedy nie będzie mieszkał 
w ciasnej dziurze, nie zadowoli się prostemi stołka­
mi, ale będzie miał mieszkanie z wykwintniejszemu 
meblami, zamiast płóciennego, będzie nosił ubranie 
z lepszego materjału, no i ma się rozumieć pożywie­
nie będzi6 wtedy wykwintniejsze. Słowem p. Reger 
tworzy robotnikom istny raj w przyszłości, raj taki, 
o jakim nie każdy doktór może nawet marzyć. Ażeby 
strejk był trwały, p. Reger radzi powołać patrole 
z robotników, któreby pilnowały tych, którzy chcą 
iść do pracy, piętnując takich mianem zdrajców. 
Mówca nie uwzględnia, iż ten robotnik, co idzie do 
pracy, czyni to niezawodnie z potrzeby i z głodu.

Jeżeli p. Reger nazywa robotnika wyłamującego 
się z pod strejku zdrajcą, to jak nazwać tych, co 
przyjmują na siebie role patrolów? P. Reger wiele 
mówi o wolności dla robotnika, a tymczasem właśnie 
cała agitacja jest najohydniejszym despotyzmem, po­
zbawiającym wolności pojedynczych osób, skore im nie 
wolno pracować, pomimo iż pragną tego. P. Reger 
nazywa siebie samarytaninem, a ciekawa rzecz, ozy 
aby jednemu biedakowi dopomógł ze swojej własnej 
kieszeni. Logiczny ten wywód p. Rygiera wywołał 
głośne brawa lub „hańba". Zapewne słuchacze tyle 
rozumieli z tej mowy co i sam mówca.

Zawsze oni. W krajowym sądzie karnym w Kra­
kowie, odbyła się dnia 2 b. m. rozprawa główna 
przeciwko żydowi z Tarnowa za zgorszenie wywo­
łane w myśl § 303 u. k. Chaskiel Sohenkiel, rodem 
z Tarnowa, 21 lat liczący, fjakier z zawodu, karany 
za opilstwo i przekroczenie złośliwego uszkodzenia 
cudzej własności, przywiózłszy 12 maja b. r. jakie­
goś podróżnego z Tarnowa do Radłowa, stanął z pró­
żnym wózkiem w rynku i popasał. Było to w go­
dzinach rannych, w dzień krzyżowy, w którym wła­
śnie odbywała się procesja z kościoła parafjalnego 
do krzyża przydrożnego. W chwili gdy procesja z ca­
łym orszakiem zbliżyła się w stronę żyda, Sehenkel 
z czapką na głowie, twarzą zwrócony do procesji 
stał przy swym konin, mimo, że ludzie upominali go 
aby czapkę zdjął, żyd nietylko tego nie uozynU, lecz 
nagle, gdy koło niego przechodził kapłan przybrany 
w szaty kościelne, odwrócił się w sposób wielce nie­
przyzwoity do księdza i całej procesji. W pozycji 
tej tak długo .pozostawał, aż z polecenia oburzonego 
tym postępkiem ks, Kmjetowieza, nie został przywo­

łany do porządku i przyaresztowany przez Michała 
Dobka. To w wysokim stopniu gorszące i całemu 
obrzędowi religijnemu ubliżające zachowanie się żyda 
potwierdzone zostało zeznaniami licznych świadków. 
Sehenkel tłomaczył się, że czapki nie zdją*, bo jest 
żydem, a zwróeił się tyłem do procesji, bo zgarty- 
wał siano z przed konia, co okazuje się kłamstwem, 
gdyż przechodzący widzieli, że ten stał nie przed 
koniem, lecz przy wozie, a co dowodzi rozmyślności 
występnego czynu. Dla tego też prokuratorja pań­
stwa, przez swego zastępcę p. Katyńskiego wniosła 
oskarżenie przed trybunałem karnym, który pod prze­
wodnictwem radcy T. Giebułtowskiego skazał Char- 
kla Schenkla na 2 miesiące ścisłego aresztu. Żyd 
zrzekając się środków prawnyon, karę przyjął i ta­
kową od wczoraj rozpocząi. *

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanów sądowych: Karola Neny- 
czkę i Bronisława Edwarda Autoniego Pańciewicza, 
askultantami sądowymi.

Z poczty. Z dniem 8 lipca b. r. otwartą zosta­
nie w Kłaju (powiat bocheński) przy istniejącym tam­
że c. k. urzędzie pocztowym stacja telegrafu z ogra­
niczoną służbą dzienną.

Ks. nuncjusz Agliardi nie przybędzie niestety na 
Wiec katolicki do Lwowa, gdyż wręczył już cesarzo­
wi listy odwohyące go z zajmowanego w Wiedniu 
stanowiska i udaje się na stały pobyt do Rzymu. Ks. 
Agliardi zawiadomił o tem pisemnie komitet Wiecu, 
wyrażając równocześnie żal, że nie będzie mógł wziąć 
udziału w tej pięirnej katolickiej uroczystości. O przjr- 
jeździe następcy ks Agliardiego me może być mowy, 
ponieważ mianowania jego można się spodziewać 
prawdopodobnie dopiero za kilka miesięcy. Ks. Kar­
dynał Sembratowicz oczekiwany jest we Lwowie dnia 
4 b. m.

O jak największych ułatwieniach dla osób przy­
bywających na III Wiec katolicki, myśli komitet bez 
przerwy, i dokłada wszelkich starań, ażeby nic pod 
tym względem nie zostało zaniedbane, wielkiem udo­
godnieniem będzie n. p. biuro kwaterunkowe, które 
ma urzędować na dworcu kolejowym i udzielać szcze­
gółowych informacyj co do pomieszkać. Na placu 
wystawy spotkają się uczestuicy Wiecu również z wszel­
kimi wygodami. I tak w restauracji w parku stryj- 
skim będzie można w południe dostać objad, co chro­
ni osoby biorące udział w obradach wiecowych, cd 
przykrej pielgrzymki do miasta w najważniejszej po­
rze dnia, w pałacu sztuki zaś będzie przygotowane 
umyślne miejsce do poobiedniego wypoczynku i po­
gadanki.

Rezolucje i wnioski, które poddane będą pod
głosowanie w sekcjach Wiecu katolickiego, są wła­
śnie w druku. Drukuje się równocześnie w języku 
polskim i ruskim bez względu, w którym z tych 
dwóch języków wygłosi je referent.

Wiec rusko-katolicki we Lwowie — jak się 
dowiaduje D iło  „z całkiem pewnego źródła" — ma 
się odbyć w pierwszej połowie września, bezpośrednio 
przed obchodem jubileuszowym unji brzeskiej. Ze 
strony komitetu, organizującego ten wiec, czynią się 
zabiegi, w celu pozyskania błogosławieństwa Ojca 
świętego i poparcia ordynarjatów biskupich grecko­
katolickich.

C-lst emigranta. W redakcji Gazety lwowskiej 
złożono oryginalny list jednego z galicyjskich emi­
grantów, Jana Szyjki, pisany z Brazylji, z Curitiby, 
do rodziny, pozostałej w Galicji. LiBt ten, nadany 
w Brazylji dnia 23 kwietnia, odebrano w urzędzie 
pocztowym w Mostach wielkich w dniu 1 czerwca 
b. r. Jest on wymowną ilustracją stosunków, jakie 
wśród emigrantów galicyjskich panują w Brazylji. 
Autor listu opisuje wymownie, choć w niedołężnej 
formie, trudy podróży, zawody, jakie na każdym kro­
ku spotykały jego i jego towarzyszy, oraz nędzę, na 
jaką są narażeni. „A teraz piszę wam — donosi 
w liście —  aby się nikt nie puszczał do Brazylji, 
bo tu bardzo jest ź le ; mówili, że w Parana będzie 
dobrze; nieprawda... Zakazujcie; Każdy, kto sprze­
dał grunt, to niech nazad odkupi, bo będzie żałował. 
Na szyję (zaklinam), tu chleba kawałka nie będzie 
widział: tu już wspominają, ze w Galicji dziadom 
lepiej, jak tu nam. I wspominają, że to ksiądz mó­
wił, ale odpowiadali, że to nie prawda. Wszystko 
prawda, co ksiądz mówił, kochany Ojcze ; pi3zę do 
Was wszystką prawdę, co mi się tu dzieje. Mówili, 
cc dają koni i woły i krowy. Nie prawda, nic nie 
dają, ino dają goły szakir... Kto na to złakomił się, 
to chleba już nie będzie miał w Brazylji. Pamiętajcie, 
cobyście zakazowali dziesiątym, aby nie jechali... Że­
bym miał ten rozum, co tu mam, to nigdy na świę­
cie nie byłbym jeohał... Innym ludziom co tu wyje­
chali, to wszystkim jeszcze sto razy gorzej jak mnie, 
co to ja ino sam jestem". Z całego listu przebija się 
ogromna tęsknota za krajem i autor jego, Jan Szyj­
ka, zapowiada, że najwyżej za trzy lata powróci do 
kraju.

Do dyrekcji skarbu we Lwowie przyjęto w tyeh 
dniach pierwszą kobietę na stanowisko raenunkowego 
kalkulanta.

Dyrekcja Bursy gimnazjalnej im. ś. p. ks. Fel. 
Dymniekiego w Rzeszowie zawiadamia, te podania 
o przyjęcie do Bursy należy wnosić do Wydziału
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„B u rs y D o  podania trzeba dołączyć świadectwo szkol­
ne ostatnie, zdrowia, ubóstwa i szczepionej ospy. 
Termin do 13 sierpnia.

Z Wojnicza piszą do nas: W uzupełnieniu ko­
respondencji z dnia 24 czerwca b. r. donoszą nu ko­
rzyść przemysłu krajowego, że sztandar Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół" w Wojniczu został sporzą­
dzony w pracowni p. Adolfa Gucwy w Tarnowie. 
Po jednej stronie sztandaru powiewa na amaranto- 
wem tle prześliczny obraz Matki Boski Częstochow­
skiej, jako Królowej-Polski — dzieło pędzla pana 
Gucwy — zaś z drugiej strony na białem tle uka­
zuje się sokół w locie — nader starannie wykoń­
czone, dzieło haftu panny Guowówny. Na szarfach 
widnieje napis złotemi literami tkany: „Sokół woj­
nicki — byle wyżej!“ Całość jest tak prześlicznie 
wykończona a szczególnie sokół tak misternie i złudnie 
haftowany, iż zda się — jakoby pióra były natural­
ne. Podnieść więc musimy na pochwałę państwa 
Gucwów, iż taniość i staranna praca wzmocniły na­
sze przekonanie o domowym — chrześojańskim prze­
myśle krajowym.

Zgrzeszyłbym, gdybym nie uzupełnił w tern miej­
scu tego, co w poprzedniej korespondencji jedynie 
przez przeoczenie przemilczałem — a mianowicie, gdy­
bym tu nie wspomniał o prześlicznem przemówieniu 
naszego prezesa „Sokoła" dra Wiktora Łowczego, 
w  którem tenże powitał przybyłych na uroczystość 
pośw.ęoenia sztandaru delegatów.

Mowa jego zasługuje na publiczne uznanie i nie­
zawodnie liczyć się będzie do rzadkich kwiatów so­
kolskiej literatury, obcych bowiem gcśei serdecznym 
swoim tonem rozpromieniła a tutejszych Sokołów u- 
mocniła w podjętych i zagrzała do nowy eh trudów 
w walce z obojętnością. Energiczna działalność pre­
zesa dra Łowozowskiego sprawiła, iż gniazdo nasze 
wielu wad się już pozbyło, a na zlocie w Krakowie 
w stosunkowo bardzo poważnej ilości 27-miu dru­
hów pod nowo poświęconym sztandarem było repre­
zentowane.

Da Bóg — wytrwałą pracą pójdziemy jeszcze 
•dalej w spełnianiu czynów obywatelskich!

Założony przez hakatystów „Landbank“ nie pró­
żnuje i zakupuje coraz więcej dóbr. Świeżo znowu 
nabył z w >lnei ręki dobra rycerskie Pawłowo pod 
Obornikami, mające 2500 hektarów obszaru, a w po­
wiecie ezłuchowskim w Prusach Zachodniuh w dro­
dze przymusowej dobra Steinbusch (!). W spisie miej­
scowości Prus Zachodnich nazwy takiej nie mogliśmy 
znaleźć.

Wróżka Sperling, która w Berlinie była tern, ozem 
w Paryżu niegdyś pani Lcnormand, umarła, pozosta 
wiająo ćwierć miljona majątku.

Straszna zem*łH. W greckiej dzielnicy Adrja- 
nopola, ofiarą potwornej zemsty padła zaledwie po­
ślubiona para Kupiec grecki, Jerzy Ksantoiodaki, 
przed dniami kilku wstąpił w związki małżeńskie 
ze słynną ze swej urody młodą wdową Voluminą Pa- 
ramanczolu. Po weselu nowożeńcy odjechali do willi 
przy ulicy Blastini, którą ojciec ofiarował panu mło­
demu, jako prezent ślubny. Nagle wśród nocy, są­
siadów willi obudził okrzyk trwogi: z mieszkania no­
wożeńców wydobywały się kłęby dymu. Wezwana 
straż ogniowa wszelkich dokładała starań, aby uga­
sić ogień. Gdy wreszcie dostano się do wnętrza, zna­
leziono tylko dwa spopielałe trupy. Trzy śledztwie 
wyszło na jaw, że kilka sztuk ubrania było prżesią- 
kniętyoh naftą. Podejrzenia padły na kupca, han­
dlującego bronią, Kastridisa. Został aresztowany i 
po krótkim oporze, zeznał wreszcie, że polał naftą 
ściany, ubranie i sprzęty. Powodowała go zemsta, 
sta rał się bowiem o rękę wdowy, która wybrała je­
dnak Ksantolodakiego. Kastridis powiesił się ua kra­
cie okna więziennego.

Uroczystości W Utrechcie. Najstarszy Uniwer­
sytet w Hohndji, utreekoki, obchodzi z wielką świe­
tnością 260-tą rocznicę swego powstania. Najwa­
żniejsza częścią programu był pochód historyczny, 
urządzony przez studentów. Pochód był odtworze­
niem . przyjęcia księcia baw arskiego i księcia saskiego 
przez króla Maksymiljana czeskiego w roku 1650. 
Delegaci studenooy dokonali kilku podróży do Nie­
miec i Austrji, szperali m archiwach, ale też urzą­
dzili pochód bardzo świetny i oryginalny. Kostjumów 
było 178, a każdy kosztował 1500 flor. Króla cze­
skiego przedstawiał ~Van Lyndeu van Sandenburg, 
syn b. ministn holenderskiego. Kostjum tego mło­
dzieńca kosztował 40.000 fior. Największe wrażenie 
sprawiała dokładna kopja zbroi króla Maksymiljana, 
emaljowanej na czarno i inkrustowanej srebrem. 
Oprócz pochodu, odbył się w obecności królowych 
turniej rycerski.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Opera w Krakowie.

Ktoby się spodziewał, że publiczność nasza upatru­
jąca zawsze w nazwisku Wagnera same groźby dla 
siebie, obecnie o bilety na przedstawienie „LoheD- 
grina" formalnie dobijać się będzie? A jednak tak 
się stało. Dowodem tego nie tylko kasa zamówień, 
znajdująca się z powodu powtórnego przedstawienia 
tej op^ry w kompletnem oblężeniu, ale także najmil­

szy dla każdego dyrektora teatru komunikat, który 
wczoraj od rana czytaliśmy na kasie: „wszystkie bi­
lety sprzedane". Widad, że publiczuość nasza zaczyna 
smakować w wysokich pięknościach dzieła Wagne­
rowskiego i że czuje się w obowiązku do popierania 
usiłowań dyrekcji, mogącej się w zmierzeniu z na­
wałem trudności, jakie „Lohengrin" przedstawia, plo­
nem swej pracy istotnie pochlubić.

Zapewne, że nadworna opera wiedeńska zdobywa 
się na widowiska więcej doskonałe, ale opera wiedeń­
ska jest jedna a sztuka uprawianą być musi pod 
każdym stopniem szerokości geograficznej! Dlatego też 
radzi być możemy, ze dzieło będące przedmiotem u- 
wielbienia świata muzykalnego, po 45 ietniem istnie 
niu przedostało się nareszcie w więcej niż dobrej 
interpretacji po za ciasne rogatki Krakowa, tego 
biednego Krakowa, gdzie wprawdzie dla muzykalności 
nic się prawie nie robi, ale gdzie nie brakuje całej 
rzeszy wolnych strzelców, czyhających z upragnieniem 
na to, aby każde choćby najszlachetniejsze w tym 
kieruuku usiłowanie — przygnieść w zarodku...

Lecz wróćmy do wczorajszego przedstawienia, 
któicgo wrażenie zostało znacznie podniesionem przez 
powierzenie partji Elzy w ręce p. Kruszelniokiej. 
I dramatyczne pojęcie roli i szczery uczuciowy kolo­
ryt śpiewu, obok gry ożywionej złożyły się tutaj na 
całość zajmującą i ciepło też przez publiczność okla­
skiwaną.

O innych artystach możnaby powiedzieć, że głos 
p. Górskiego zdawał się rosuąć wczoraj w nieznaną 
nam dotąd u artysty tego potęgę, zwłaszcza w rkcie 
2-gim. Także pomniejsza rola Herolda, ieżeli u Wa­
gnera o małych rolach może być wogóle mowa, od­
nalazła w p. Grabińskim odpowiedniejszego tym ra­
zem przedstawiciela niż dawniej. Ale cokolwiek po­
wiedzielibyśmy na pochwałę całego ensemblu, po­
nad wszystkiem przecież dzięki p. Bandrowskiemu 
górowała ujmująca wytwornem wykończeniem charak­
terystyka główuej postaci — Lohengrina. St.

* Dzisiaj, w sobotę, repertuar zapowiada „Martę" 
op. Flotowa, a zarazem pierwszy występ p. Marjana 
Almy. Współudział wezmą p. Camilowa, Kasprowi- 
ozowa, Jeromin i Kiczman. Opora ta będzie odśpie­
waną w całości po p o lsk u . W niedzielę ostatni 
występ p. Al. Bandrowskiego, który dał się uprosić 
na ten występ przed wyjazdem do Berlina, gdzie 
w czwartek 9 b. m. śpiewa Tanhausera, Bandrowski 
odśpiewa „Fausta"; jest to jego wspaniała kreacja, 
w Frankfurcie śpiewał przeszto 50 razy przy wy- 
sprzedanej zawsze widowni. Małgorzatą będzie p. 
Kruszelnicka. W poniedziałek d o  raz pierwszy „Ri- 
goletto" op. Verdiego. W operze tej wystąpi p. Ca­
milowa jako Gilda; Magdaleną będzie p. Dąbrowska. 
Tenorową partję odśpiewa p. Alma, Rigolettem bę­
dzie p. Górski.

* (Z teatru letniego). „Dwa herby" Bliimenthala 
i Kadelbuiga jedynie tylko dość popularnym nazwi­
skom autorów zawdzięczają odleglejszą swą podróż 
artystyczną po Niemczech i państwach ościennych, 
treść icb bowiem stara jak głupstwo, robota sceniczna, 
prócz dwóch scen między starym baronem i Amery­
kaninem, prócz sceny przedostatniej, jest więcej niż 
szablonową. „Dwa herby" opiewają przygody dwóch 
domów: arystokratycznego europejskiego i mieszczań­
skiego amerykańskiego. Te dwa światy schodzą się 
ze sobą, no i naturalnie zrozumieć się nie mogą. Przed­
stawicielem Europy jest dumny baron Maksymiljar 
Wettingen, Amerykę reprezentuje miljonowy rzeźnik 
mister Thomas Forster. Obaj ci panowie mają dzieci, 
pierwszy syna, drugi córkę. Młodzież pokochała się. 
porozumiała i poszła do ołtarza. Stary baron nie mo­
że zapomnieć ojcu synowej jego pochodzenia, stary 
Amerykanin nie może znieść przestarzałych pojęć ba­
rona. Sztuka kończy się, ze dla miłości dzieci, starzy 
postana wiają dom młodych opuścić, aby nie mącić im 
spokoju. Wykonanie farsy ogólnie było słabe, a co 
ważniejsza nie wszyscy z artystów role umieli. Szcze­
gółową ocenę odkładamy do chwili gdy sztuka w in­
terpretacji nabierze jędrności, a sufler muiej ciężko 
będzie pracował. Publiczności było mało.

* W teatrze Eajmuda wystawiono sztukę pod tyt.: 
„Luba rodzina", z duńskiego przerobioną niby ko- 
medją. Jest ona bardzo nie luba, członkowie jej są 
albo wstrętni, albo okropnie nudni; majstrowie sztuki 
manipulują środkami najstarszemi i najnowszemu, 
a zawsze licho. Jeżeli to mial być debiut nowego 
dyrektora Getkego, to smutny.

Repertoar t"“,tru miejskiego — J,rsiś w sobotę dnia 
4-go b. m. „M arta" opera w 3 akta on Płotowa. W  niedzie­
lę 5 bm. „Faust" opera w 5 aktach Oh Gounoda. W  p o­
niedziałek 6 bm. „R igoletto" oper» w 4 aktach Yerdiego. 
W e wtorek 7 b. m. „Piękna Hele nu" operetka w 3 aktach 
J. Offenbacha.

Repertoar teatru .etnlcoo w Parku hrakow.klm. — Pziś 
dnia 4 lipca po raz drugi „Dwa Herby".

Z  B O W E B U .
Korzystając z wolnegc czasu, pięsnej pogody i mi­

łego towarzystwa, wybrałem się na rowerze w kie­
runku Alwerni, zachwycając się po drodze pięknością

okolic. Dotarłszy do celu wycieczki, zapragnąłem za- 
dosyć uczynić potrzebom podniebienia i w tym ce­
lu na samym wstępie do miasteczka spytałem o miej­
sce, gdzieby można co zjeść i wypić. Wskazano nam 
wielki, odrapany dom, jako jedyną możliwą restaura­
cję. Gospodyni, gruba żydówka, z podniesionym do 
góry nosem, iak przystało ra połowicę najbardziej wpły­
wowego w mieście obywatela, na moje pytania: „Gzy 
moglibyśmy dostać mleka lub szynki, albo też wody 
sodowej ?“ odpowiada: — „Jest tylko piwo, a tego, co 
państwo mówią, to nie dostanie wcałem mieście".— 
Tak apodyktyczna odpowiedź skłoniła nas do posta­
nowienia jak najprędszego opuszczenia gościnnych mu­
rów miasta, aby gdzieś opodal, we wsi poszukać szklan­
ki mleka i kawałka chleba. Szczęściem w sąsiednim 
domu właściciel sklepu wiktuałów, chrześcijanin, zna­
lazł wszystko na poczekaniu, czego według sąsiadki 
„w całem mieście dostać nie można". Jakeśmy się 
dowiedzieli, potem pozostał znaczny zapas zlewanych 
resztek piwa z odpustu i stąd ten brał czegc innego 
na koizyść narzucanegc towaru.

Gospodarz sklepu, H. Marcinkowski, pensjonowauy 
żandarm, człowiek, o ile widać z rozmaitości towarów 
w handlu, przedsiębiorczy i sprytny, jest jednym z nie­
wielu, a może i jedynym w miasteczku skutecznym 
szermierzem sprawy chrześcijańskiej, bo nietylko sło­
wem, ale i czynem zwalcza zakusy tutejszych żydów, 
zmierzających do ujarzmienia chrześcijańskiej ludności. 
To też jest on przedmiotem ciągłych pocisków z ich 
strony. Był rewizorem bydła i pobierał za czynność 
swoję 30 złr. miesięcznego wyuagrodzenia. Wskutek 
zabiegów żydów skioh starostwo w Chrzanowie, na pod­
stawie jakoby Marcinkowski zakłócał spokojne pożycie 
ze sobą mieszkańców bogobojnego miasta, pozbawiło 
go tej posady... Jako właściciel domu miar już dwa 
procesy („o  cień"), wynikłe z bliższego sąsiedztwa 
z żydami, których gorąco popierał znany w okolicy 
obywatel filosemita... Mimo to nie zraził się przeciwno­
ściami, stanowiska nie opuścił, a nie ustając w pracy, 
unieważnił macherskie wybory do Rady miejskiej, wsku­
tek czego zamiast ośmiu, jest w Radzie tylko sześciu 
żydów.

— Jak pan jednak wytrwasz przy tak ciągłych 
szykanach nietylko ze strony żydów, ale i ich przy­
jaciół? — spytałem.

— Jakoś to będzie! Sklep z każdym miesiącem 
idzie lepiej, wziąłem za żoną coś grosza, mam ostre 
zęby i jestem z prawem nieco obeznany, to nie dam 
się zjeść ani żydom, ani ich chrześcijańskim prote­
ktorom.

— Szczęść Boże! Takich nam więcej!
Pożegnaliśmy gościnnego gospodarza a za półtory ■

godziny byliśmy już w Tenczynku. Restauracja przy 
browarze pełna ludu. Wesele i szczepienie ospy! 
Wszystko się u nas skupia na wsi, jak zauważyłem 
u jednego wielkiego ołtarza, którym jest szynkwas. 
Widziałem dotąd wesele wiejskie tylko ze sceny. 
Otóż ze smutkiem przekonałem się, że w r ze ożywi 
stości ono zupełnie inaozej wygląda. Muzyfca z gło­
śnym i piskliwym klarynetem na czele, rżnęła wpra­
wdzie i walce i mazury i obertasy, ale dzielni tan­
cerze i urocze tancerki po większej części z waszecia 
postrojeni z cygarami w zębach wycinali wciąż bez 
zmiany jednego i tego samego niemieckiego sztajerka, 
tak się mającego do narodowego tańca, jak jazda na 
kole do żeglugi balonowej. Nie nazbyt wesoło uspo­
sobiło mnie to wiejskie wesele. Powolna zatrata cech 
narodowych w tańcu i ubiorze u ludu również mnie 
usposobiła jak monolog żvda Berfca w Zabierzowie, 
jaki nam wygłosił przy szklance kwaśnego mleka, 
którem nas za pieniądze poczęstował. Oto jak dla 
umilenia nam czasu i dla uspokojenia swej wątroby 
prawił p. Berek z Zabierzowa.

— Nie wiele co daos panom mogę, prócz mlika 
i chleba, bo iuż nie mam propinacje. Ter gałgan ze 
Lwowa mnie poakupiuł. Ale do Bóg, że jemu djobeł 
weźmie... Patrz pan, o to ta stara, brudna żydówka, 
co stoi na ulicy, to pani od propinacje. Cy iaki po 
rżądny goszcz może jeszoi albo picz z jej ręki?... Da 
Bóg wezmą go djabli... Chłopi wódki mało piją, bo 
im kszadz zabronił, a u nas oni gtf słuchała. Ksządz. 
jako ksządz, zwiozajnie, un naszych nie lubi. Na ka­
zaniu, to on zabroniuł nawet chłopom mieszkanie na 
świeże powietize żiaom winającz. I wi pan. jak tu 
przyjechoł jeden bogaty doktor z Krakowa, to uni 
jemu mieszkania nie dali, bo un był żyd... Miszle ja 
sobi, jak chłopi żidowi nie dadzą domu na propina­
cje, to co ut zrobi! bo ja także nie dam temu gał- 
ganowi mojej kamienicy. Ale co? taki gałgon to ma 
szozęszoie... Czego zabronił oniopom dawać dli. żidów 
ksządz to dali panienki od kościoła ze Zwierzyńca 
Wirzuoziły une ze swego domu kowala, który tam 
porządnie mieszkał szeszoz lat, tak, że un teroz zbi- 
dniał do krzty i wynajęły dom żidowi na propinację, 
O ten dom obok... Tam mi tszkał kowal Józef Dra­
bik, a teraz szynkuje Perce Rozenzweig. Nie chce ja 
nic złego mówioz na te panie ze Zwierzyńca, bo nie 
wipada, ale nie wiem czy tc ładnie.

Kwaśny jak mleko Berka wyjeenałem z Zabie­
rzowa. dopiero kiedym z Bronowickiej góry zobaczył 
siniejące Tatry, przypomniałem sobie, że u ich stóp 
prowadzi gospodarkę hr. Zamoyski i z Iżejwem ser 
cem wróciłem do Krakowa. A . 8.
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T T T T 'lv /r O T ? .
Grzeczny Leibasz. [Autentyczne],
Żyd A. zadzierżawiwszy od szlachcica J. folwark po 

niejakim czasie po dał mu w prezencie ćwiartkg cielęciny, 
z następującym listem:

„W ielmożuy Panie Dżedzyc! Posyłam czwartka czelenci- 
na juz z mego ociulania. Uniżony Leibusz“ .

—  Ależ to hańba' Winien mi pan pieniądze, a wczoraj 
widziałem pana siedzącego przy ostrygach i "zampauie !

—  Pan chyba nie sądzi, że zapłaciłem ?

—  Dla czego pan zawsze malujesz aniołów z jasnemi 
włosami P

—  A  bo mam żonę brunetkę.

—  Maniusiu, zostaw mamusię w spokoju, już przez cie­
bie opuściłam mnóstwo oczek u pończoszki.

Po chwili.
—  Czegóż tam ciągle szukasz po ziemi! Wstydź się, 

wsrań !
— Mamusiu, przecież ja  szukam oczek.

—  Kochana żoneczko gdyby mi in łeresy nie pozwoliły 
wrócić do domu na kolację, dam ci karteczką znać przez 
posłańca.

— O, nie potrzebujesz się fatygować! Już ja  ją  przeczy­
tałam a _twyn pugilaresie«

OSTATNIA POCZTA. T
== Parlament niemiecki odroczony został do 

dnia 10 listopada. Zamykając sesję, kanclerz Ho- 
henlohe wyraził w imieniu cesarza oraz rządów 
związkowych parlamentowi uzuanie za niezwykłą 
ofiarność i oehocznść, z jakiemi dokonano obrad 
nad kodeksem cywilny m.

=  Niedawno przyjmował Ojciec św. deputację wę­
gierskich księży, który go zapewniali, ż-> Kościół 
katolicki zyskuje w Węgrzech z każdym dniem 
na, sile i jedna sobie coraz więcej zwolenników 
w kołach świeckii h. Na to odrzekł papież „W ie­
działem, że węgierski lud wieśniaczy jrst dobry, 
doch ‘ wuje wierności swej wierze i przywiązany jest 
do swobody, która mu się słusznie należy. Objawy 
te stanowią podstawę mej nadziei, że dla waszej 
ojczyzny nastaną wkrótce lepsze czasy". Nie mógł 
Się jednakże Ojciec św. powstrzymać od uwagi, że 
prawda nie znajduje wystarczającej liczby obrońców 
nawet w Izbie magnatów, złożonej przecież z lu­
dzi niezawisłych i przyznających się do religji ka­
tolickiej. Nąwet tam zwyciężyły; interes, pieuiądz 
i pógoń za względami i protekcjami i spowodowa­
ły. że najprymitywniejsze poczucie sprawiedliwości 
obumiera. „Wolnomularstwo — rzekł Papież — p i e ­
n i ą d z e  ż y d o w s k i e  i p r z e z  t » p i e n i ą d z e  
p i d t r z y m y w a n y ,  z a r o z u m i a ł y  i t y r a ń  
ski  l i b e r a l i z m  t w o r z ą  n a j s z k o d l i w s z y c h  
i n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  p r z e c i w n i ­
k ó w,  sączących jad w serce dobrodusznego lecz 
trudnego do obudzenia i jeszcze nieduś^iad izonego 
ludu węgie skiego". Donosi o tem organ węgier­
skiej partji katolickiej Alkoimany.

=  Sejm dolno-austrjacki przyjął jednomyślnie 
ustawę o zmianie krajowej ordynacji wyborczej, o- 
raz ustawę o zmianie paragrafu 3 ordynacji ą-jrao- 
wej. W c’ ągu dyskusji wystąpił poseł Gregoricz 
przeciw żyd im i postawił wniosek w y k l u c z e n i a  
ż y d ó w ,  t a k  c h r z c z o n y c h ,  j a k  n i e c h r z c z o -  
n y c h ,  od c z y n n e g o  p r a w a  w y b o r u .  W n i o ­
sek t e n  o d r z u c o n o .  Sejm uchwanł nastęuuie 
rezolucję, wnipsioną przez komisję o rozszerzenie 
prawa wyborczego.

. =  Z Zolji donoszą; Między włoskimi robotni­
kami a bułgarskimi żandarmami przyszło na linii 
kolejowej Zofja K raan do ból ki. Przyczyną tego 
zajścia był rzekomo opór, jaki stawiali robotnicy 
rozporządzeniom żandarmów. Jeden z żandarmów 
padł, ciężko ranny kulą rowolwerową. Prefekt na 
czele znaczniejszego oddziału żandarmt-rji udał 
s.ę na miejsce wypadku, celem przywrócenia po­
rządku

=  Z Konstantynopola telegrafują; Wykonanie 
zapowiedzianych wyroków śmierci wywołało między 
Arnu ńczykami wielkie wrażenie. Wczoraj ukazały 
się w Stambule plakaty z armeńskim i tureckim 
tekstem brzmiące jak następuje: „Drodzy braciaI 
Nie przerażajcie się srognścią rządu; wszak i Buł­
gara  wycierpiała poa rządami Midhada baszy prze- 
ślaujwania, a osiąguęła przecież niezawisłość". Do 
konano znowu wieir aresztowań między Armeńczy­
kami.

W okolicy Wan przyszło znowu do rozruchów. 
Kurdow e napadali i łupili domy okolicznych mie­
szkańców. Władze donoszą, iż wielu Armeńczyków 
przeszło znowu za perską granicę.

=  Ajencja Ha\asa donosi z Aten; Onegdąjsza 
klęska Turków na Krecie była wcale znaczna. 
Turcy utracili 2l)0 ludzi w zabitych i 3 działa. 
Wojska tureckie usiłowały przyjśó z odsieczą od­
działowi w sile 1600 ludzi, osaczonemu przez po­
wstańców. —  Między greckie mi i tureekiemi stra­
żami gramcznemi pizyszło Jo starć. Komendant 
korpusu w Larysie otrzymał rozkaz, aby podążył 
ja t  naisnieszniej na granicę i przeszkodził zatargo­
w i — Kreteńskie zgromadzenie narodowe nie zo­
stało dotychczas otwarte.

Times zamieszcza następującą depeszę z Canei; 
W e czwartek ogłoszoną została proklamacja sułta­
na, udzielająca ogólnej amnestji tym, którzy wy­
wołali rozruchy.

TeJ egramy
własne .Jiłosu Aarodu“,

Wiedeń 4 lipca (w połuduie). Starania księcia 
Ferdyuauda husarskiego, aby uzyskać posłucha­
nie u cesarza Franciszka Józefa w Ischlu, nie od­
niosły P' żądanego skutku.

Metz 3 lipca (w południe). Zdaje się, że pożai 
magazynu wojskowego nastąpił skutkiem ’ skier z prze­
chodzącego nieopodal pociągu kolei. O ile dotąd 
stwierdzono, pięć osób zginęło, a czternaście jest 
rannych. Eksplozja była bardzo gwałtowna, gdyż 
w magazynie znajdowało się wiele bawełny strzel­
niczej i nabojów.

B« rlin 3 lipca (w południe). Parlament zgodnie 
z proi-ozycją rząiu uchwalił odroczeDie sesji do d. 
10 listopada. Pn.y tpzeciem czytań u kodeksu cywil 
nego, przywrócono paragraf, orzekający, że nieule 
czalne obłąkanie jednego z małżonków stanowi le­
galny po*ód do rozwodu. Lieber oświadczył imie­
niem centrum katolickiego, że jakkolwiek nowy ko­
deks nie rozprasza skrupułów sumienia katolickiego 
co do obowiązkowych ślubów cywilnych, wszakże 
centrum glosuje za całym kodeksem, ponieważ mie­
ści się w nim wiele postanowień, które uważać mo­
żna z katolickiego punktu widzenia za poprawę' sto­
sunków (ib-cnycb.

Berlin 3 lipca (w południe). Mimo zaprzeczeń 
zapewnia katolicka Koln. Volks Ztg, iż pomiędzy 
ministrem skarbn Miąuelem a miuistrem oświaty 
Boss m przyszło d > uieporozumień z powodu no­
wej ustawy o płaca< h nauczycielskich. Wskutek 
tych nieporozumień Miąuel wręczył dymisje cesa­
rzowi. Cesarz jej wszakże nie przyjąi i decyzję 
swoją z .komunikował M.quelowi w bardzo łaska­
wy sposób. Wobec tego zrozumiał Bossę, ze mu 
nie pozostaje mc inn go, jak ustąpić i podanie 
o dymisję istotnie podobno już wniósł.

i etersburg 3 lipca (w południe). Powrót cara 
do Petersbuiga nastąpi w dniu 21 czerwca bez ża­
dnego uroczystego ceremonjału. W końcu sierpnia 
wyiedzie car do Darmstadtu, Londyua, Berlina i 
Wiednia. Zaraz po powrocie cara nastąpi rozstrzy 
gutęcie wielu ważnych kwestyj, pozostawionych w za­
wieszeniu. Prawdopodobne usiąpieuie Woroucowt- 
Daszkowa nie będzie miało politycznego znaczenia; 
za prawdopoiobnego następcę WoroDCowa uważa 
ny jest S u wałów. Pogłoski, jakoby ambasador fran­
cuski hr. Moutebellc ustępował dlatego, iż nie po­
całował podczas uroczystego przyjęcia ręki carowej, 
są żartem; ręki carowei nie ucałowało podczas 
przyjęcia tylko trzech rab nów. Rabin moskiewski, 
któremu Car podał rękę, tak był uszczęśliwiony tym 
zaszczytem, że stracił głowę i przez roztargnienie 
zapomniał o ceremonjale. Dwaj jego koledzy, pe­
tersburski i kijowski poszli za jego przykładem my­
śląc że tak każe godność ich urzędu.
. Paryż 3 lipca (w południe). Współpracownik 

dziennika Gaulois miał rozmowę z prezesem mini 
strów serbskich. Tenże oświadczył: Jeżeli Serbia
powróciła do polityk: zgody i pojednania pomiędzy 
państwami bałkańskiemu, to liczy w tem na popar­
cia Rosji. Strbja cierpi wiele moralnie i materjal- 
nie ze strony Austrji.

Medjolan 3 lipca (w południe). Do Corriere 
della Hera telegrafu ią z Massawy że jenerał Bal- 
dissera jutro wraca d > Europy wschudnio indyjskim 
parowcem pocztowym. Jenerałowi Lamberfci powie­
rzono zreformowanie siedmiu bataljouów złożonych 
z krajowców,

Londyn 3 lipca (w południe). W  Bulnwayo od 
był się onegdai mityng protestujący pr/.eciwko przy­
jęciu dymisji Rhodesa.

Londyn 3 lipca (w połndnie). Anglja zakupiła 
u rządu transwaalskiego pewną liczbę dział, usta­
wionych ua granicy, celem użycia ich przeciw po 
wstańcom. Bunt krajowców zagraża podobno nawet 
kolouji Przylądka.

Depesza z fi.rtu Salisoury z d. 29 z. m. maluje 
położenie rzeczy tamże w najczarniejszych kolorach. 
Bez znacznych pos.łków akcja zaczepna jo  t niemo­
żliwa. Ooóz angielski przepełuiouy jest zbiegami. 
Codzieun e donoszą o mordowaniu Europejczyków,

Londyn 4 lipca (w południe). Li-Hung C'zaug 
będzie Ooecny w porcie Portsmouth na przeglądzie 
floty, w Którym Uczestniczyć będzie 107 okrętów 
wojennych.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 4 lipca (rano). Główna kwatera cesar­

ska, podczas mauewrów galicyjskich, będzie się 
znajdowała w Romaruie, w majątku hr. Karola 
Lanckorońskiego. Gosarz rozporządził w trzeci--m 
wydaniu regulaminu służbowego dla arm ji: Ka 
ż d e m u  o f i c e r o w i  po 3 0 1 e t n i e j  s ł u ż b i e ,  
j e ż e l i  s t s ł  w o b l i c z u  n i e p r z y j a c i e l a ,  i

k a ż d e m u  o f i c e r o w i  po  w y s ł u ż e n i u  l at  
40. b ę d z i e  na j e g o  ż ą d a n i e  u d z i e l o n y  t y ­
t u ł  s z l a c b  eck i.

Wiedeń 4 liDca (rano) A rcyksiążę Otto został 
mianowany dowóacą 10 brygady kawalerii. Hr. L e ­
wi c k i  S i e r a i e ń s k i  otrzymał pozwolenie do no- 
szeua wielkiego krzyża papieskiego orderu sw. 
Grzegorza.

Budapeszt 4 lipca (rano), Obrabowano tu w zu­
chwały sposób studenta rosyjskiego Majasona. któ­
ry przybył n« wystawę. (Piękną żydzi urządzili 
wystawę!).

Berlin 4 lipca (rano). Cesarz Wilhelm telegra­
fował do kanclerzu Hohenlohego z gratulacjami 
z powodu uchwalenia przez parlament kodeksu o~ 
bywatelskiegc.

Paryż 4 lipca (rano). W  Izbie toczyły się wczo­
raj dalej rozprawy nad podatkami Dozpośrednierai.

Paryż 4 lipca (rano). W edług otrzymanych tn 
wiadomości przez ajencję Hawapa, nie ulega wąt­
pliwości że między wojskami g r e c k i e m i  a tu-  
r e c k : e m i ,  s t o j ą c e m i  na g r a n i c y  przyszło 
dc starcia. (Może to być*ów płomyk, z którego 
wybuch ie wielka wojna. Przyp. Red.).

Filipopol 4 lipca (rano). Według wiadomości, 
które tu przyszły z Konstantynopola, Turcja uwia­
domiła ambasadorów pisemnie, że na Krecie udziela 
bezwarunkowo amuestji jeneraluej i uznrje układ 
w Haieppo zawarty. Amnasadorowie ze swej stro­
ny domagają się powstrzymania wszelkich kroków 
nieprzyjacielskich, aby łatwiej wyspę uspoKoić.

Brest 4 lipca (rauo). Rozpoczęła się zmowa 
poławiaczów sardynek.

Alicante 4 lipca (rano) Z powodu zaprowa­
dzenia nowycb podatków gminnych, przyszło do 
krwawych awantur uliczuych. Ogłoszono stan oblę­
żenia.

Ateny 4 lipca (rano). Jeneralny gubernatoi 
Krety ogłosił ponownie amuestję i reformy w du­
chu układu w Raieppa, jeżeli zgromadzenie naro 
dowe takowe sformułuje.

Ateny 4 lipca (rtno). Z Kr-ty donoszą, że we 
wsi Karolanos, w której znajduje się także port 
turecki. pows'aócy kreteuscy obiecają 2000 żołnie­
rzy i 2500 zwykłymi Turków. Wojska na odsiecz 
wysyłaDe, wciąż są bite. Zdcje się, że powstań ;y 
będą tu szczęśliwsi, niż w Warmos.

P O i) t Ą *. i I t O L E J U l t D
Z AraKown odchodzą;

W kierunku Wiednia, Warszaw I Berlina: godz. 5 min. 33 
rano osobowy; godz. 7 min. 23 rano pospieszny; godz 3 min, 
25 przeć połudn. osobowy; godz. 2 mm 31 po południu 
(I i II k i.) ; godz. 3 min. 20 po połud. osobow y; gouz 6 
min. 10 wieczór obobnwy do Oswigcimia; godz, 10 wieczór 
pospieszny. - -  W kierunku Lwowa: godz. 6 mir. 38 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 iauo osobowy; godz, 11 min. — 
przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 49 po połudn. bły­
skawiczny (I i II k l . ) ; godz. p min. 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. — Do Wieliczki: godzą 12 min. 
20 w południe i godz. 7 minut 45 wiecz. pociągi mieszane.

Od dni! 25 ‘-zerwca do 15 wraeśnia kursować bgdą po­
ciągi kąpielowe, które z Podgórza Ic  Frakowa przychodzą 
o godz. 7 minut 55 wiećz.o-om osobowe, odchodzą o god:
8 rano obońowe.

Czas środkowo-europejski. " ^ 1

KURSY TELEGRAFICZNE.
W ir d e ń  3-go lipca — 2 godz. 30 minut po po ’

złr. ct złr. ct.
papier opod . 101 25 Losy tureckie . . 52 50

h  srebrna . . . 101 50 Anglobank . . , 156 Ou
1 4°/0 złota . . 

4%  koronowa
122 90 Union . . . , 284 OJ
101 20 Bankverein . 266 75

p7o „ „  złota 122 65 Akcje Landerbank 249 00
4 %  Renta wgg. nor. 99 35 „  „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 957 00 czerniow. 288 00

„ kredytowe . 350 50 -  „ połudn. . 
Elbenthal . . .

102 50
Lu i dyn vista . . 119 85 275 50
Mar d . . 58 72 '/j Nordbahn . . . 3345
Napoleory . . . 9 5' Staatsbahn . . . 359.25
Włoskie banknoty . 44 45 Alpin ...................... 77 75
Dukaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe . 168 00
Losy prem. wgg 150 50 Rubie , . . . 126 50

Usposobieni 3 giełdy spokojne.
B e r l i n  3-go lipca.

Banknoty austr 170 20 4' /0 Listy likw. poi. 68 201
Krótki Wiedeń . . 170 00 Renta włoski . . 88 90
Banknoty ros, . . 216 20 .akcje austr. kred. 219 4 0 j
Listy zast. pels. . 215 95 Ultimo rubie 216 2 ) |

Usposobienie giełdy spokojne.

(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Reda*cp 
która też za nią odpoti.edzialnoici nie przy:m <.i*>

Odoiowe kąpiele nosa są w ielce  orzeźw iające

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
2975 Dra Chramot

iv Z a k o p a n e m  w T a tr a c h
otwarty cały rok.

Za 4 złr dziennie Ua jednej osoby pokój kompletnie u- 
iządzony, * pościelą, bardzo dobry i  zdrowy wikt, k i ­

piele, leczenie, usługa, słowem wszystko. 
Prospekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie
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Rdot*ur*o)» w Hotelu Poiiera

F. W ójcicfciep  i  Krakowie,
O b ja d  za  1 i t r . 1380 

Sobota dnia i-go  Lipca b. r.
I Zupa a la Peison 

| . Rosół z Łazankami 
| Consomme z Ryzotem

( Szczupak Frit sos tatar. 
Eydzyki z mózgiem 

■LU 1 Jajka pocho sos PculotteI Szt. Mięsa sos kapraowy
t Polędwica z rożna 

lIL  ( Kurcze smażone 
'  ( Cielęca z nerką

Filet do beuf Strasburg
f  Muss pomarańczowy

IV, \ Galaretka, Poziomki 
\ Ser, Rawa

P r a k ty k a n t
z ukończoną drugą kl. gimnazjal­
ną lub realną, z dobrego domu, 
s n ą j d z i e  u m i e s z c z e n i e  
w handlu towarzystw bławatnych 
Roberta Dontha w EzeszoNie.

1762 2 3
doNa|wlększy skład m a s z y  

i z y c ia  SIN6ERA czółenkowych 
iw e r o wI pierścionkowych i roi

Józefa IWANICKIEGO następci
toN

t
E
> . Mi

W *
30

*<aa

W GLEBIE
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewowi, 1*/2 
mili od Krakowa, jest

obszar dworski
około 400 mrg., w czem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znakomitemi budynkami ęro- 
spodarczemi, po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in­
wentarzem żywym i martwym 
oraz z zasiewami do sprze­
dania i każdego czasu do ob­
jęcia. — Kolej w miejscu. 
Kapitał potrzebny około 50 

tysięcy złr. w. a.
Tylko rzeczywistym refloktantom 
udzieli bliższych wiadomości Jan 
Strychorski Głos Narodu. Kraków.

1018 19 0

■ W I E Ś

£ CJi
Na raty, za yatówkę znacznie 

taniej.
Cenniki nrzesyła się franco, lii24

W handlu galanteryjno- 
norymberskim

T. W . BEAGLEW ICZA w Jaśle, 
potrzebnym jest fachowy

p o m o c n i k .
1763 2 3

folwark
koło Bochni 104 mórg wybo­
rowej gleby, z dobremi bu 

dynkami
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzi i 
Jan Ntrycharaki w ad ,

31 „ Głosu N arodu1*. 48 0

P strą g i
c o d z i e n n i e  ś - w i e ż e 3

poleca 
H . F U G L E W IC Z ,

dawniej K. KNORECK i Spółka 
Kraków, Florjańska 23. 1236

w Starostwie Grybowskiem, między 
miasteczkami Bobową a Grybo­
wem, obszaru 378 morg, w czem 
182 m. roli, 116 lasu przeciętego, 
23 m. łąk i ogrodów, 49 m. wi­
kliny i olszyny, 5 m. kamienioło­
mów, młyn o 2 kamieniach (może 
być przemieniony na walcowy1. 
Tracz wodny o jednej pile i wszelkie 
budynki w najlepszym stanie. W y­
siew oziminy 68 korcy. Całość tuż 
przy kolei 5 minut drogi od stacji, 
ważny punkt dla przemysłowców, 
bo materjał do wyrobu cegieł i 
dachówki na miejscu obok kolei, 
jest za cenę 70,000 złr. (z czego 

35,000 złr. długu Bankowego)
z wolnej ręki zaraz do 

577 sprzedania. 14 o
Inwentarz żywy i martwv dosta­
teczny, w najlepsz/m stanie, może 
być odkupiony. Bliższycn wska­
zówek udzieli Adm. „Gł. Narodu11 

za nadesłaniem marki za 15 ct,

K A M I E N I C A
II piętrowa,

o 6 oknach frontu, z 3-ma skle­
pami, ogrodem i placem budowla­
nym, w śródmieściu, z dochodem 

3250 złr. 
za 3 9 .0 0 0  zlr. w. a. 

do sprzedania.
Kapitał potrzebny 15.000 złr. Wia 
domość J. Strycharskl, Adm Gł

997 Narodu. 12

W i ś n i e
wielkie hiszpańskie, wielkie wy­
borowe M o r e l e  (odpowiednie 
do smażenia) w 5 kg koszyka- h, 
jaknajstaranniej opakowane po 
1 zlr. 26 ct. dostarcza A. Hoff 
mann, Nyjregyhaza (Ungarn). — 
Ponieważ wysyłka nie trwa ( łu- 
go uprasza o wczesne zamówienia.

1692 7 6

1 | T *  I  | o 9-ciu pofcoj

W  l i l a  w y n a f t e ia r

o 9-ciu pokojach wśród ogrodu d o  
od 1 Października b. r. 

Ulica Garbarska Nr. 7.

ooooooooooootooo

ompleks Dóbr §
60,000 mórg, przeważnie obszaru leśnego, z drze­
wostanem rębnym sosnowym i jodłowym, z wzo- 
rowem gospodarstwem leśuem i ekonomicznem, w

blizkości spławnej rzeki i stacji kolei, Q
jest po przeciętnej cenie 25 złr. za morgę austr. 

wraz z budynkami do sprzedania.
Na dobrach nie ciąży żaden dług, lecz można uzy­

skać 800.000 Bankowej pożyczki.
Na łaskawe zgłoszenia P. T. Refłektantów odpowie 

Jan Sfrycharthi Kraków Głos Narodu.

o o o o o o o o o  o o o o o o

R ea lność
we wsi Zwierzyńcu, składająca 
się z domu mieszkalnego muro­
wanego, o 5 posoiach, budynków 
gospodarskich i 5 ’/ L> morg. gruntu

jest do sprzedania.
Wiadomość ul. św Marka Nr. 7 

I-sze piętro, drzwi na lewo. 
1711 3 6

" W  lo s k a
około 400 mrg. obszaru, w 
dobrej glebie, w pięknem po­
łożeniu. z dobrerni budynka­
mi i pięknym lasem — 5 kl. 
od stacji kolei, w okolicy 
Nowego Sącza —  jest do 
sprzedania lub zamia­
ny na kamienicę w Krakowie.

Wiadomość w Admin. „Głosu 
Narodu“ ustnie lub za nadesła- 
niem marki 15 c»nt. 1437 p 10

WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
Kto ceni swo zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborzo totek cygaretowyoh.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej?

u s r
i)  Dobra tutka oygaretowa nie sprawia w nataoh goryczy, pieozenia 

i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do

2) W  ozasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naoiągaó tłuszczem i ■iaozemieó, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.
8) Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien byó je ­

dnostajnej barwy popielatej a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą 
■węglonej bibułki.

4) Nie powinna byó zbyt oieńką i przeźroczysty, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąó, bo zawiera CELLULOŻĘ (drzewo) i gliceryną. 
Tt zpalająo się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieozenie w ufltaoh, krtani 
i M  języku.

Powyższe próby oparte na naukowyoh i śoisłyoh badaniaob ohemioznyoh 
1 flajroanych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki oygaretowe fabryki

„NORIS" W KRAKOWIE.
Peląoy papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

aawierają cellulozę. Celluloza spalając się wytwarza dym o własnośoiaoh czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierająoej ce llu lozę ,  można 
robić tutki nieklejone.

Od ozasu istnienia fabryki „Norisu, Lażdy paląoy papierosy jest rzeozo-
hwaliinawoą. — Nie kupuje bowiem tyoh tutek, które mu zaohwalają lub narzucają, 

leoi te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“ .
Pewną gwaranoyę za znakom ite i rzeczyw iście dobre tutki oygare­

towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Noris“.
Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie baozyó, ozy 

na pudełku jest marka ochronna „Łabędź“.
Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 

_NorisB przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
aoświadozeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanych pewników.

Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.
C .  K .  A U S T Ł t . l A C K I E  K O L E J E  P A l l S T W O W K 110 43 ?ii

$ 1896 roku (według czasu środkowo-europejskiego).WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
O d ja zd  z  K r a k o w a  (w zg lę d n ie  z P o d g ó rz a ): '*/W* P rz y ja z d  do K r a k o w a  (w zg lęd n ie  P o d g ó r z a ):

4 '4 0  rano pociąg mieszany z Krakowa (przez Zwierzyniec, 4 ’55 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 d o Podgórza Płasz,, 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa Z Po- 
5'05 rano poc. mięsz z Podgórza Plasz.,5'11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do Ośw ię- dw ołoczysk, ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowi, od Jasia, w Tarnc • 
ctma\ ma tam połączenie do W iednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem wie od  1 czerwca do 30 września z- Koszyc i Orłowa. — 6'04 ran. poc. os. do Podgórza przyst. 
Bonarką tylko od I-g o  maja do 30-go września, 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa,. 611  rano poc. osob . do Podgórza-PIasz., 6'22  ran. poc mięsz. do Zwierzyńca, 6 36 rano poc

m  1 n ra ł  o e y p t t i e  n r P r t r i  cr i m  i  pc-i n  o  I ł  v n l m  n r  o  / 7 « ,  o  )  w JOŁ. — a  a  j .  m f ' V  . . . A   7  ̂  .c . . — — _ C . . . 1. .6’38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Plasz. do P od W o /o c z y  »k; ma połączenie w Podgjmięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z B u cza cza  przez Chyłów, N. Zagórz. N. Sącz. Sucha, 
Pł, od Sucby, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i d o  Now. Sącza, a od 25 ma połącz, w N. Sączu w czasie od  1 czerwca do 30 wr/.eś od Orłowa i Koszyc, — 6.52 ram
czerwca do 15 września i do Orłowa w Rzeszowie Jo Jasia i Nowego Zagórza, a w Przemyślu

<3o Chyrowa i Nowego Zagórza. —  8 ‘00 rano poc. osob Nr. 23 z Krakowa, 8-13 r. poc. osob. 
Nr. I014  r Podgórza Płaszowa, 8.19 ran pociąg osob. z Podgórza-przyst. do (,'habowki 
(Zakopanego), B obki  i  /Uzzany dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 
czerwca do 15 września.— 8.50 rano poc. osob. N\ 15 z Krakowa, 9 00 ran. poc. osob. Nr. 15 
z Podgórza-PI a-z. do Bwowa, ma połączenia w Podgórzu Plasz. od  Suchy, Kalwarji i W a­
dowic, w  Bierzanowie do i od  Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i  Nadbrzezia, a w Przemyślu d o Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pzciąg
m ięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) S.54 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 05 przed polud. 
poc. osob z Podgórza Plasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do Htttia- 
tyna przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do W adow ic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i K oszyc.—  11.00 przed połud. poc 
osob. Nr. 13  z Krakowa, 11.15 przed polud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do Podw o- 
ioczynk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasia i Now. Za­
górza, w  Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od  Chyrowa, Stryja i Stanisław.—  12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 4ÓI z Krakowa, 12.35 popolud poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do 
H ieiiczki. —  2.49 popolud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lutowa, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasia i N ow ego Zagórza, we t.wowie do Podwoloczysk i Suczawy. — 
2"48 popolud. poc. mięsz. z Krakowa (p, Zwierz.), 3 03 popolud poc. mięsz. ze Zwierzyńca 
3 T 0  popoł poc. mięsz. z Podgórza-Plasz , ST 6 po iot. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do 
•Oświęcima. —  6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 3 Kratowa, 6 '45 wieczór pociąg osob. Nr 17 
i  Podgórza PI. (to Bzettzowa , ma połączenie w Podgórzu-Plaszowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od  Wieliczki, w Tarnowie do N Sącza.— 4.50 wiecz poc, os. Nr 1020 z Podgórza 
Płasz., 6 '56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do Suchy  ma połączenie w Pod 

,górzu Plaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. —  7 l5  wiecz. poc. "mięsz. z Krakowa, 7 ‘3 
wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7’40 wiecz. poc. ,sob. z Podgórza Plasz., 7 46 wiecz. poc 
osob . z Podgórza przyst. do Chyrowa  przaz suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenit 
w Kalwarji do W adow ic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa 7.58 wiecz. poc. mięsz 
Nr. 463 z Podgórza Plasz. do W ieiiczki , na połączenie w Podgórzu PI. z Rabki i Cha- 
łiówki, a w Bierzanowie od  pociągu Nr. 16 ze Lwowa. —  9.15 wiecz, pociąg posp. Nr. 1 
1 Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Plasz. do Pod wo foczy a k i Sttcza-  
tcy p rzez Butów, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. —  10.55 noc poc 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Plasz. do PodwołoczynH  
saa połącz, w Tarnowie od  1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosła viu do Kawt 

ruskiej, Sokala i Belzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja

poc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pt., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa r  Podicnfoe.zyzkr
i Suczawy p r z e z  Bwów. —  8.30 ran. poc. osob. Nr. 1018 do Podgória przyst,, 8.8 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Plasz. z  Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic 

w Podgórzu Plasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do po, . Nr, 15 do W-eliczki, Rozwadowi 
i Lwowa. —  8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pl., 8.55 ran poc. os Nr. 1 ,'- do Krakowi 
z R  zetzown, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a u 
Podgórzu Plasz. od  Suchy i W adowic. —  10.34 przed poi. fiut mięsz, do Podgó-za przyst 
10  40 przed poi, poc. mięsz. do Podgórza Pl., 10.51 przed poł. poc mięsz do Zwierzyńca. 11 ,C f 
przed poi. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw .) r  Oświęcima. -  10.59 przed 1 ol. poc mięsz Ni 
462 do Podg. P l„ 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krako • a M ieiiczki , ma połą 
ozenie w Bierzanowie d o  Lw ow a.— 2.24 po poi. poc. posp. Nr 6 do Krakowa ze litrowa 
ma połączenie we Lwowie z Podwoloczysk, Suczawy, Stryja i Belzca. w laroslawiu od Sokal!, 
w Dębicy od  Rozw adow a i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. - 2.45 p1 
poi. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc. Os. Nr. 14 do Krakowi! ze Licotra, a  
poł.w Przemyślu od N’Zag..w Jaros).od Sokala,w Rzeszów, od jasła,w Dębicy od R t'z»ad .iN ać 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. —  4.12 popol. pcc. esi.b. dc Podgórza przyst. 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pl., 4.28 popoł. poc. mięsz dc Zwierzyńca 4.42 po po! 
poc. mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Husialyna  przez Stryj, N. Zagórz, Sącz, Suchą 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz, poc m ięt.. Ni i64 do 1 odgórz; 
Pł.. 6.45 wiecz. poc mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  H iel czkl, ma -ołączcnic x Bierzr 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Plaszowie do Kalwarji, W adi.w ic, Suchy, N. Sącza i N, Zł 
górza.—  7.33 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst.. 7.39 wiecz poc. ot Nr. i U18 dc l f ć  
górza Plasz., 7 55 wiecz. poc. os Nr. 24 do Krakowa ż Iftta oy dolnej, 1'huhowk 
(Zakopanego) i  Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czttwca do 15-go wrześnio.- 
7.16 wiecz. poc osob, Nr. 16 do Podgórza Płasz. 7.30 wiec2, p>oc, osob. Nr. 16 do Krakowi 

Pudwołocztftk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa. Slryja i Now. Zagórza 
w Bierzanowie do W ieliczki, a w Podgórzu Plaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo­
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 3.59 wiecz. poi 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca. 9.22 wiecz poc. mięsz. d, 
Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcima, ma w Skawinie połączenie od K.ilwarji, Wadowu 
1 Białej, a w  Podgórzu Plaszowie do Lwowa. —  9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza Pl, 
4.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  Podwołoczyzk. roa połączen.e w Przemyśl; 
>d Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala > Rawy Rusk., w Rzeszów> 

od [asła. w Dębicy od Rozwad, i Nadhrzez,, w Tarnów od Koszyc. Orłowa i N Zagórz. 
Rozkłady Jazdy W formacie kieszonkowym są d o nabycia po cenie 10  ct., a z mapą G a­
licji po 20 ct. w e wszystkie! stacjach c. k. Kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach

Agronom
7, długoletnią praktyką, obeznany 
z wscystkiemi gałęziami gospo­
darstwa rolnego, domowego 1 prze­
mysłowego, tęgi gorzelnik, w sile 
wieku, energiczny, władający ję­
zykiem polskim i niemieckim, 
17 lat obecnie na jednej posadzie, 
poszukuje posady rządcy samo­
istnego, lub w wielkich dobrach 
za Pomocnika. — Adres poda 
Administracja „Głosu Narodu11.

172'* 3 5

Jato Rachmistrz, 
Kasjer,

za kaucją lub kontrolor, obeznany 
w handlu spirytualji, oraz w go­
spodarstwie r ilnem i laszwem, 
z cnlubnemi świadectwami i re­

komendacją, stanu wolnego,

poszukuje posa­
dy zaraz.

Wiadomość pod J. B. udzielizgrze- 
czności Adm, „Głosu Narodu11. 

1746 3— 4

Administrator
d ó b r ,

teoretycznie i praktycznie wszech­
stronnie wykształcony, od 10-ciu 
lat samodzielnie administrujący 
t iększemi dobrami, p o stu k u ­
je  s ta łe j p o sa d y  od Lipca 
r. b. lub wcześniej. Obecnie zo­
staje na stanowisku. Poważue po­
średnictwo niewykluczone. Zgło­
szenia przyjmuje „Centralne Biuro 
Ogłoszeń” Lwów Kopernika 11, 
do 1. 1499. 1754 3 3

S i e r o t a
który chorowat na tyfus brzu­
szny, skończył II. klasą gi­
mnazjalną. Jest tak wycień­
czony, że lekarze orzekli ko­
nieczność wyjechania na świe­
że powietrze, co z braku fun­
duszów jest niemożebnem. 
Przeto uprasza litościwych 
serc rodziców o łaskę udzie­
lenia mu pomocy, aby mógł 
odzyskać siły do dalszej pracy. 
Łaskawe datki na ręce Admi­
nistracji „Głosu Narodu11 dla 
W. B. 1734 3 3

Wioska
w Nowo-sądeckim, 10 kim. od sta- 
cyi kol. N. Sącz, poazta w para­
fii — 77 morgów obszaru pszen­
nego w jednym kawałku, w czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla­
chetnego, 7 mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrębów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa­
nia gospodarcze w dobrym stanie, 
ab ul 3  czysta, jest z a r a z  d o  
sp rzed an ia . Cena 15.000 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli Wny 
J . S tr y c h a r sk l — Glon 
\ a r o d u  — K r a k ó w . 88

D o m  I  p tr .
nowy, dobrze postawiony, na Grze­
górzkach. 6‘._0 złr. dochodu przy- ^
noszą y, za 706 ' 1 złx Dług 2500 
złr. — D o m  I  p tr . na Pod­
górzu, przy plamach, dochód 
"i00 złr., za 900h złr., dług 5000 złr. 

z porodu wyjazdu 
za ra z  do sp rze d a n ia .

\'T idoiuość w Administracji Głosu 
Narodu. 1725 2 3

Poszukuje się
pewnego trzeźwego w oź uicy  
d ozo rcy , !4-cI» fo r n a li l| 
3 d z ie w k i  do krów, do mniej 
szeg* gospodarstwa. Bielsko pódl 
Białą. Otto 8nhl*n. 1480 2 6

Parcele budowlane
w Dębnikach za mostem koleje 
wym, przy nowo otwartych i 1 

tworzyć się mających ulicach - 
w dowolnych wymiarach pod dc 
my, wille, pałace — w miejsc 
nieutegająoenn zalewowi ma tani

do sp rzed a n ia
Jan Strycharskl, Administracj

1
lim ohrycuiirsKi, .aaiiiiruacracji 
,(rłfHIl >IV-wlu\ U ł\ U 1|

Folwark
w okolicy Krzeszowic, około 3' 
mórg obszaru, z dobremi i dosta 
tecznemi budynkami, l l/3 morf 

ogrodu, za 10.000 złr.

do sprzedania.
Wiadomość uBtnie lub za nada 
słaniem 15 ct. marki, w Aamini 
stracji Gł. Narodu. 1239 0 1

Muadury dla uczniów szkół średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  K  K  A C R I E G O  W Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 v i s  &  "via H o t e l u .  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. Robota dekł&dna



8 > G Ł O S  N A R O D U * .  ^WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. » G Ł O S  N^ARODU* . Nr. 151.
hudynków, ruchomości, towarówUbezpieczenia i zboża od ognia,

Ubezpieczenia d
■ ■i ■ • •

ziemiopłodów o d  g r a  do-

Ubezpieczenia ż y c i a  człow ieka we
wszelkich kombinacjach 

przyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa
wzajemnych ubezpieczeń i udziela wyczerpujących 

informacyj upoważniony do togo przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
_________ w K r a k o w ie , n l . ww. A n n y  N r . 8 .  1528

ZAKŁAD KĄPIELI SIARCZANEJ |
w Smierdzonce na Spiżu,

tuż przy Czerwonym Klasztorze nad Dunajcem, 
u stóp uroczych P.jnin — w najprzyjemniejszem 
miejscu dla wypoczynku i pieszej wycieczki ze 

Szczawnicy,
objęłam w uzierżawę na czas dłuższy, odnowił; n* pokoje go- 
śćn ' i zaopatrzyłam tacowe w świeży pościel, utrzymuję 
kuchnię polską i węgierską ora. wina w rożnych gatunkach, 

wszystko po cenach jak najtańszych.
Zapewniając Szanowny1"! Gości, iż mojem usilnem staraniem 
będzie pozj-kać sobie Ich względy, upraszam o częste i 

liczne odwiedziny.
A m alia  fwretżinach er, ♦

poozta  Ł e c lm io z  n a  SpiżTj. J
166& 5 6 (czyli Cipser Comitat). ^

Łatw y poboczny zarobek I
3600 M. rocznie stałego docnodu, i_ug^ osoby każdego stanu j 
które w swych wolnych godzinach zechcą się zająć. Oferty pod L. ■ 

N. S. 316 befórd. G, L. Daute & Co., Frankfurt a. M. 1467 |

O 25°lo taniej
D J , A  A B O N E N T Ó W

„Głosu \arodu“.
B IB L JO T E K A

wyborowych

P o w ie ś c i f R om ansów
rozp oczęła  i  I-go  października r. 1895 roczn it IV.

W ychodzi ona v  zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j, 
każdego 1 -go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztow ą;

Całorocznie 8, półrocznie 4, ćwierćrocznie S złr.
S C  i  bonenci „Głosu Narodu" płacą o 25°/« mniej, t. j. ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 Ct.

W  rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza która dotąd w wydaniu tomowem. 
nie ryła wcale drukowaną, pod tytułem:

,W  PIEKLE GALICYJSKIEM".
W yszedł także szóreg powieści Richebourga (.razem 5 tomów) 

pod tytułem;

,XDramaty w życiu.
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we iran cji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał gc 
poznać swoim czy^lnihom, gdyż drukował obszerny jego romant 
p. t. „JAN WILK- . Niezmierne „ajęoie, jakie utwór ten w naj 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „bra.natótt 
w życiu", które są rowme zajmujące jak „Jan W ilk" a poc 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane.

Tegoż samego autora

99 NA G O L G O C I E "
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą leszcze inne piękne powieści.
Jak każdego roku, tak i do IV -go rocznika ,B ib (jo te k J ‘ 

dodajemy

premję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmj 14 tomowa wspaniałą powieść

„La SAN FELICE".
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma premję z góry, inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu Gstalniej raty kwartalnej.

Na posyłkę preraji prosimy Jołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenuraeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu".
IV rocznik „BIBLIOTEKI" kończy s>ę 31 września 1896 r.

3 3 Adwokat 1750

FFelitsCzajtoBski w Krośnif
przyjmie zaraz

konej pienta
z praktyką przynajmniej jednoro­

czną adwokacką ’ ub sądową.

W pracowni Walentego 
sklęgo w Brzesku są

Llsiń-

rtwa OŁTARZE nowe
do sp rze d a n ia  w stylu ro­
ni ińskim, struktury dobrze ułożo­
nej, o bogaiych rzeźbach, cena 
niska, na żądanie stron kompeten­
tnych posyłam rysnnki,
1748 3-4 W. Lisiński, Brzesku.

owarzystwo kredytowe i oszczędności w Białej
S T O W A R ZY SZE N IE  ZA R E JE STR O W A N E  Z N IEO G R AN ICZO N Ą  PORIĘEĄ

(dotychczasowa liczba członków 628).
Przyjmuje wkładki na oszczędność w nieograniczonej wysokości

i płaci od takowych p o ..........................................................5%
zaś na rachunek bieżący (za zwretem bez wypowiedzenia) po . . 4-/a %

Udziela pożyczek na spłaty w ratach kwartalnych i to na obligi po 672 %  
na weksle p o ..................................................................................................................... 7 7 2 °/o

ZA RADĘ NADZORCZĄ:
X . W ł. Adamczewski X . J. Markuzel

prezes. Z A  D Y R E K C J Ę :  sekretarz.

Jb. Czermak. 1462 6 0

Związek handlowy Kółek rolniczych
w  K r a k o w i e ,  P i j a r s k a  4 .

poleca do zasiewów jesiennych z poręczeniem najlepszej jako&ci i po­
danego składu chemicznego

wszelkie nawozy sztuczne
jakoto

superforfaty zwyczajne, kostne i amoniakalne, mąkę kostną parzoną i preparo­
waną mąkę żużlową Thomasa i t. d. i t. d.

Zwraca się uwagę P. Tj P. P. rolników, że w Związku handlowym kupować mogą 
mąkę żużlową Thom as wedfug procentowej zawartości rozpuszczalnego w cyt.acie 
amonowym kwasu fosforowego, który to sposób zakupna jest najracjonalniejszy 
i szczególnie polecenia godny

Cenniki nawozów rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie, __________ 1571 8 20

Mieszkanie
salon i pokój z meblami i 
fortepianem z a r a z  d o  

w y n a j ę c i a .  
Karmelicka Nr. 23, J pjętro.

Ś w i e t n y

INTERES
dla Kapitalistów,

P rzem ysłow ców ,
Budowniczych.

Na jednym z najzdrowszych przed­
mieść Krakowa :est wielka realność 
około 3 mórg rozmiaru “ jednym 
kawałku mająca, wraz z pysznemi 
zahudowaniami, nadająca się na 
wielkopańskij rezydencję, na zało­
żenie jakiegoś wielkiego Zakładn 
fabrycznego lub przemysłowego, 
a nareszcie na parcelację pod po­
jedyncze Budynki, ta n io  do 

d a n ia . Kapitał potrze­
bny 20.OÓ0 złr a. w.

Do traktowania o sprzedaż 
upoważniony W ny Jan 
Strj charski w Administr. 

dziennika „Głos Narodu". 
36 l o

9000090000?

WIEŚ
5 klmtr. od stacji kolei, w i 

1 Jasielskim, 600 mrg., w czem 
I 300 lasu, z bardzo porządne- ! 

mi budynkami, wraz j ca- | 
łym inwentarzem

do sprzedania lub 
I zamiany na real-1 
noś,o w Krakowie

Bliższych objaśnień udzieli 
Wny J a n  S i  r y c lm rs k i .
„Głos Narodu" w Krakowie. Q

220 31 O A

600009QOOOtf

R ea lność
duża.

wraz z 1000  0 Q  ogrodu w 
śródmieściu za 30.000 złr.

do sprzedania lub zamia­
ny na posiadłość wiejską.
Dług 8.000 złr, Kasy Osz­
czędności. Bliższa wiadomość 
w Dziale ogłoszeń „Głosu 
Narodu". 1134 24—0

Porębski i Zimler
W  KRAKOWIE

p o l e c a l ą ,  w y t a O .
ro w y  gatunek

Pończoch
d a m s M  i d z ie c in ń M

z bawełny Estramadury.
Pończurhy z Estremadury mo­

żemy polecić tern pewniej, że od 
osób noszących powyższy wyrób, 
otrzymaliśmy wielol rotr, r zane- 
wnienia co do trwałości koloru 
i gatunku.

Utrzymujemy również na skła­
dzie w znacznym wyborze gatun­
ków. 1687

Pończochy
z bawełny szwajcarskiej 

i Fil d’Ecbse.
O G R O D N I K

z chlubnemi świadectwami, zna­
ją cy  się na wszystkich gałęziach 
swego zawodu, poszuKuje posady 
od 1 -go Września lub N. Rokn. 
Adres W acław Celiński, ogrodnik 
zamkowy w Kolędzianach, powiat 
Czortków. 1721 3 3

eooooooooooooooooooooooooooooo
WILHELM FENZ 8

w Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład iowarów Galanteryjnych I Norymberskich.
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty na stoły, meble i podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od­

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 
monnaies i .Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu­
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Giry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. q  
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, ~  
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane iz fil d’Ecosse. 

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniid dla małych dzieci, 

H E R B A T A  w e  W Y B O R O W Y M  G A T U K K U .
FILO-IJLOSS P R A W D Z IW Y  A N G IE LSK I.

Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, Fil d’Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra­

wieckie. — Namawia i nawlbka wachlarze. 1100

Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.
Obstalunkł zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania. q

P raktykant
zamiejscowy, w wieku od 12 do 
14 lat, przyjemnej powierzchowno­
ści i dobrego wychowania znajdzie 
pomieszczenie w handlu galante­
ryjnym i artykułów religijnych 
iuli&i.a Kurylewicza, Kraków, Mały 
Rynejr. 7772 1— 6

P L A C U
336-° w jednej parceli tnż Drzy 
szosie i bieżącej wodzie „ardzo 
odpowieuniego pod jakiś Zakład., 
fabrykę W ilię prywatną lub na 
parcelację w miejscu bardzo ła- 
dnem na jednem z przedmieść Kra­

kowa jejst zaraz
tanio do sprzedania.

Wiadomość bliższa w Admin. 
.G łosu  Narodu". 1773' 1— 3-

LEŚNIta.
z ukończoną szkołą leśną lub z 
egzaminem z n a jd z ie  m ie j­
sce  w zarządzie dobr państwa

Majdan ped KtJbuszową
1767 1 - 3 -

Handel korzenny
i towarów mięszanych jest w po-

Ga-wiatowem mieście zachodnie] 
licji pod korzystnemi warunkami 
chrześcijaninowi do sprzedania—  
Z handlem tym są nołączone roz­
maite koncesje. —  Potrzebna do 
objęcia gotówka 700 do 800 złi- 
Bliższą wiadomość udzieli Admi­
nistr. „Głosu Narodu" w Krakowie. 

1771 1 3

FO LW A R K
nad Dunajcem koło Żabna, przy 
szosie 15 kim. od Tamowa lOC
morgów obszaru pszennej ziemi, 
w czem 9 m. wikła, jest ? pow o­
du nieprzewidzianych okoliczność, 
zaraz do wydzierżawienia ,z bar­
dzo pięknem! zuioram. i inwentir 
r^em (u d  bez tego. Bliższych wia­
dom ości udzieli 1768 1— 2 

W. K i s i e l e w s k i  
Wólka-konary p. Żabro

Z a k o p a n e
K r u p ó w k i A r . l * /9 ń  

Zdrowa kuchnia L i­
tewska na praw dziwem 
świeżem maśle. Mleczarnia. 
Kawa, herbata rosyjska, szyn­
ka, chleb domowy i bułki. 
Lody, a także są pokoje do 
śniadań, obiadów kolacyj od 
godziny 4-tej rano do lC-tej 

wieczorom 17,35
Staraniem mojem będzie -adow ol- 
nić Szanowna Pubhczność naszą 
Litewską ku"hnia. Dziennic, są 
francuskie, niemieckie i polskie.

A. MIchniewa-Michniewicz.
Pomocnik starszy
obeznany w handlu kolonjal- 
nym otrzyma posadę od.

1 -go sierpnia b. r. 
Bliższej wiadomości udzieli 
WP. Jan Strycharski „Głos-- 
Narodu'' osobiście lub za na- 
desł. marki 15 ct. 1769 l 4

M ie jsco w y
P R A K T Y K A N T

p o t r z e b n y  
do Składu płócien korczyńsklchr
(Florjańska 26) r a r ą r , Zgłosze­
nia tamże. 1764 2 3

Willa I. pięt’
przy ulicy Krupniczej L. 27 
jest w całości lub częściowo 
w az z ogrodem ka.żd°go cza­

su do wynajęcia.
Realność ta odDOwiednia tak­
że i wynajętą być może na 
fabrykę, zakład lub pensjo­
nat. Wiadomość na miejscu 
od godz. 2 do 3 codziennie.

1770 l  4

Dom D piętr.
przy ul. Karmelickiej, 31 u- 
bikacji prócz suteren i piwnic 
obejmujący, z ogrodem kwia 
towym przed i owocowym po' 
za domem, razem 425 sążni 
mającym, pod południe fron­
tem położony, do so”zedania- 
Cena 53.000 złr., dług bank. 

na 41 lat 10.000 złr.
Wiadomość bliższa w Administr. 
„Głosu Narodu". 1419 C 10

O C O O O O O O O O O O O O O O O O O G O O G P O O O O O O I

Masło deserowe najprzedniejsze, bryndzę zawsze świeżę, 
wszelkie t o w a r y  M o n i a  In e ; poleca jak najtaniej Edm; Klimek, Kraków A-B,

1561 7 10przy handlu, pokoje gościnne, żarowa kuchnia, Piwo pilzneńsjcie i bawarskie na szklanki i butelKi.
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. JLorncekicf# w Krakowie.


